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1 gub. wołyńska, st. kolej Wlndzimierz- 
Wolyóft'? skąd końmi do Porycia W 

| wiorst. l'i > >2

D-r med. Nowaczek
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Mowa p. Su łypina, wypowiedziana na 

posiedzeniu Dumy z d. 7 b. m. jest, naogół 
biorąc, powtórzeniem i parafrazą motywów 
rządowego projektu o zieiuslwach w .k ra ju  
Zachodnim*. Ponieważ niejednokrotnie na 
tem m iejscu omawialiśmy i wyjaśnialiśmy 
powyższe motywy, przeto zbytecznem było
by jeszcze raz do nich powracać. W szyscy 
chyba doskonale to rozumiemy, że projekt 
rządoNy pod pokrywką cudacznego samo 
rząau dąży nie do podniesienia kuliury  i 
dobrobytu naszego kraju, ule do harm onii 
społecznej i narodowościowej, lecz do znisz
c z e j ą  na Rusi i na L twie wpływu ku ltu ry  
polskiej. W szelkie kw iatki retoryezno-dy 
plomatyczne, w przemówieniu p. Stołypina 
rozsiane, wszelkie zapewnienia o sym patyi 
dla ku ltu ry  p lskiej, o t ;:m, że rząd nie 
myśli o ucisku polaków, nie mogą przecież 
nikogo z nas omamić.

My wiemy, że są te zwroty, wstawione 
iylco dla zagranicy, dla prasy europejskiej, 
wobec której dobrze jes t za.hować m arkę 
libe alizmu.

Ale p. Slołypin wie, że dla R isy i nie na
leży mu być zbyt liberalnym. W sy tuacji 
wewnętrznej dziś ta  m arka nie pop łaca .. 
Trzeba Bię liczyć nie z popędem se rca -p o w ia - 
da on—lecz z faktam i. Trzeba się liczyć z 
wskazaniam i historyi A hiatoiya u zy, iż ile
kroć słabła na Litw ie i Rusi „twórcza pra
ca” rosyjska, t y k i r  ć podnosiła głowę w 
tym  kraju  ku ltu ra  polska.

Rząd więc powinien dalej .twórczą" 
pracę rosyjskiego społeczeństwa popierać, 
powinien czynnie wespizeć słabe jeszcze 
ogniska kultury  rosyjskiej i prawosławnej 
w walce z ku ltu rą  polsko-łacińską...

Dlatego, nie uciskając p< laków, należy 
im odmówić praw a do narodowej egzysten- 
cyi (ukaz se m tu  z 4 września 1909), trzeba 
im  zam knąć „Oświatę*, wprowadź ć ograni
czenia co do nabywania ziemi, nadać specy
ficzne antypolskie ziemslwa...

Taką „twórczą* robetą  rząd ma za
m iar i nadzieję zakończyć nieszczęsną walkę 
plem ienną na kresach z.chodnich.

Jeśli D um a—kończył p. Stołypin—po
twierdzi zasadę takiej polityki, to .m oże 
rozwieje nie mało iluzyi i nadziei, lecz za
pobiegnie wielu nieszczęściom i nieporozu
mieniom, g ;y ż  zadokum entuje w sposób 
ja sn y  i stanowczy, że kraj Zachodni jest i 
będzie krajem  rosyjskim  na ^zawsze, na 
w ieki”.

Takiego piorunującego w erdyktu ocze
kuje od Dumy prem ier rosyjski.

Gdy ziemsiwa, przez rząd proponowa
ne, przyjęte zostaną, wnet niby za dotknię
ciem różdżki czarodziejskiej zmieni się obl.- 
cze .naszego kraju.

Choć podobno kraj ten jest już  od
wiecznie rosyjskim , to jednak wiedy do
piero hęńzie on rosy jsk im —na zawsze.

J e s t  to więc konieczna asek u rac ja  na 
przyszłość.

Jak i los nas, polaków, czeka, czy m a
m y w yginąć—tego bliżej nam nie wyjaśnił 
p Slołypin.

Ale skoro już zastanaw iał s :ę nad 
wskazaniami historyi, to czy nie należało 
m u być nieco ostrożniejszym w ferowaniu 
historyczny h wyroków? Dal ko w strez Lit1

sięgając, ma się dosj ć przj kładów, zalecają
cych ostrożność.

Prorokow ać—to rzecz ryzykowna, szcze
gólniej, gdy się przyszłość chce opierać nie 
na wewnętrznej tężyznie i cnocie narodu, 
lecz na zewnętrznym  momencie m&tery&lnej, 
a więc zawodnej przemocy.**

My zaś, po starem u, sądzimy, iż przysz- 
k ś ć  nasza tu, na Rusi i Litwie, nie zależy 
ani od p. Stołypina, ani od Dum y rosyjskiej; 
jest ona w ręku Boga i nas samych. Ja k a 
kolwiek będzie przyszłość polityczna tego 
kraju, żadne sztuczne środki, żadne ograni
cz niu ani prawa wyjątkowe nie potm fią 
odjąć mu piętna polskiej kultury, k tó ra  go 
otworzyła.

Obecnemu rządowi tosyjski* mu, w o- 
sobie p. Stołypinu reprezentowanem u, może
my być tylko wdzięczni za to, że ih ce  ko
niecznie rozwiać nasze iluzye.

Ale nie rozwieją się te nadzieje, o któ
rych myśli p. Stołypin: rozwiać się mogą 
tylko iluzye co do możliwości pogodzenia 
bytu naszego narodowego z interesem  pań 
stw a rosyjskiego.

Jaka  z rozwiania tych iluzyi przyszłość 
ukształtować się może— nie chcemy przesą
dzać ani prorokować

Ale na zapewnienia i proroctwa p. Sto
łypina j td  łą tylko me my odpowiedź jesteś
my i pozostaniemy.

B.

Mowa posła J. Montwilla
wygłoszona na posiedzeniu Dumy Państwowej 

dn. 7 b. m.
—  0 00 --------

Panowie, do naszego rozporządzenia 
w niesioto tu  projekt ziemski dla gnb. za
chodnich, a raczej projekt tych wyjątkowych 
uzupełnień, które rząd ma uważać za potrze
bno poczynić w stosunku do ogólnego p ra
wa I które skierowane są przeciw mieszkań 
com tam tejszym  w tgćle, a notorycz ie prze
ciw osobom pochodzenia polskiego. Projekt 
został rozpatrzony szczegółowo w komisyi 
samorządowej, k tóra poczyniła w nim  dosyć 
znaczne zmiany. Jednakżo zarówno p ier
wiastki w y projekt rządowy, jak  i projekt 
kom isyjry  nie znalazły aprobaty większ<ści, 
I u d o , ja k  zauważył sprawozdawca, istniały tu 
wręcz sprzeczne pobudki i przyczyny. Przed
stawiciele Koła Polskiego głosowali, na tu ra l
nie, przeciw projektowi, k tóry  zawiera w so
bie ograniczenia, skierowane przeciwko pola
ki m. Przedstaw iciele rosyjskiej party i na- 
cyonalistóy rzucili s ^ e  głosy przeciw pro
jektow i komisy i, bo uważali, ie  te ograni
czenia, k tóre tam  pozostały, są niedostate
czne. Rozumie się, że przedstawiciele partyi 
nacyonalistów sami wyjaśnią dlaczego uw a
żali za konieczne ograniczenia. Chociaż wia
domo, że wszelkid ograniczenia, skierowane 
przeciw pojedyóczym os bom lub grupom, 
stają się ja tb y  przywilejem dla innych osób 
i grup, chociaż by ć może, byli tacy członko
wie, k tórzy kierowali się względami czysto 
egoistycznym i, w każdym razie jestem  przeko 
nany, ie  zarówno rząd, jak większość nacyo
nalistów wypowiedzieli się w tym  duchu 
dlatego, że uważają, iż dla kraju, w którym 
jest znaczny procent obcoplemieńców, n ie
zbędne są specjalne środki wyjątkowe. Po
staram  się tedy wyjaśnić, jakie to są środki, 
na czem one polpgają i do jakiego ceiu dążą. 
W ypadnie mi przylani dotknąć kwestyi obco- 
plemieńt ów. Chociaż kw slya ta należy do 
drażliwych, ja k  wszelka wogóie kw estya na
rodowościowa, bo budzi niektóre nam iętność’, 
lecz rądzę, że Duma potraktuje ją spokojnie, 
objektywm e i p .s ta ra  się w y jaśn ć  i wysłu
chać tych argum  ntów, na zasadzie których 
poczytujemy dane prawo za niesprawiedliwe.

Znany uczony w nauce państwowej, 
Macchiiivelli, dawno już temu powiedz ia ł ,

że pań two, które przyłączyło jakieś teryto- 
ryum, zaluffbrone przez mieszK&ńców icnej 
narodowości, może stonować do niego tylko 
jedną z dwu polityk: rlbo rząd postawi so 
bie za zadacie wytępić tych mie zksńców, 
zrujnować ich, zniszczyć, jak u nas mówią, zru
syfikować,—i lboi.przeciwnie, uzna za potrze
bne stworzenie tai ich warunków, w których 
ci obcoplemieńcy, widząc możność rozwoju 
narodowego i ek. nomicznego, s t pniowo spa
jaliby się z państwem silnym i węzłami wspól
ności interesów i staliby się rów noupraw 
nionymi, użytecznymi obywatelami państwa. 
Naturalnie, że pojedyńcze zarządzenia mogą 
być w ieke  różne, raz surowsze, innym ra 
zem łagodniejsze, lecz cel m ofe być tylko 
jeden  z dwu wyżej wskazanych. Dlatego, 
aby prawidłowo określić charuk trr propono
wanego prawa, .-.by^wogole zmaleźć kryte- 
ryum  dla prawidłowej (ceny stosunku rządu 
do polaków, nsl**ży wyraźnie określić, na 
czem m.anowicie, zdaniem większości, po
lega zadanie polityki państwowej w kraju 
Zachodnim. Czy ona staw ia sobie za cel 
wytępień e miejscowych Jpolaków, czy też, 
przeć.wnie, uznaje za możliwe wytworzyć 
takie warunki, w których miejscowi polacy, 
zachowując swą narodowość i r  ligtę, mo
gliby s ę stać lównouprawnionym i, użyte- 
czn jm i obywatelami państwa rosyjskiego?

Ji śli uważnie rozpatrzeć się w tych za
rząd .eniach, które stosowane były względem 
polaków, poczynając od r. 1&63, to trzeba 
będzie przyznać, że c tk m  rządu było oczy 
* iście wytępienie żywiołu polskiego w kraju 
Zachodnimi Sądzę, że nie przesadzę, mó
wiąc, że niem a w świecie drugiego kraju, 
w którym  podejmowane byłyby tak surowe 
środki, jak  przpoiw polakom wogóie, a szcze
gólnie w kraju Zachodnim (Buryszkiewiez 
z miejsca: Poznań! hr. Vr 'lobrinskij: Guli- 
eyB!). Polakom po r- J8T> •'awet wogóU 
w szystkim  katolikom, olało*. Mnom i lit wi
nom, znbroniono naby W 8 Ć  ziemię (głosy z pra
wicy: Białorusinom nie!). W ielu nakazano 
sprzedać ziemię. Następnie wzbraniano roz
m owy w języku macierzystym nietylko 
w urzędach, ale i w stowarzyszeniach pry
watnych, w klubach, restauracyach, nawet 
dorożkarzom ńa ulicy niewolno było mówić 
po polsku. Drukowanie książek, wydawanie 
pism zarówno w języku polskim, jak litew- 
rkiin czcioDKami łacińskiemi było zabr nione 
i karane goiliw iei, nik jakiekolw iek prze
stępstwo karne. Następnie z wyjątkiem  cza
sów i rt form w Królestwie Polskiem Milu 
t'na. k tó ry  uznawał możność i konieczność 
z chowania szkoły polskiej, języka polskiego 
i możność rozwoju narodowego, wszystkie 
zarządzenia tam tejsze skierowane były w ła
śnie przeciw narodowości, bardzo często prze
śladowane ty ły  różne stowarzyszenia nie 
dlatego, żeby ich oskarżać o jakieś działanie 
występne, lecz olatego, ie  Dosiadały cha 
rak ter narodowy. Jednym  ze środków szcze
gólnie go rliw ie‘ stosowanych w kraju, było 
hanu wanie dążności oświatowych, szkoły były 
zamykane. Jeśli porównać ilość szkół, istn ie
jących dzisiaj, z dawniejszemu, to okaże się, 
że jes t ich przeszło dwukrotnie m niej, niż 
110 la t temu; w kraju Zachodnim były 3 
wyższe szkoły naukowe, które zamknięto, 
jako polikie, ale na ich miejsce nie u fun
dowano Lowych rosyjskich insty tutów , bo 
jest oczywistera dążenie do obaiżen a kul
tu ry  i wykształcenia. W ten sposób rząd 
usiłował zniszczyć i wytępić polaków.

Gdy zwrócimy sie do dziedzinyginterc- 
sów ekonomicznych, to i tu taj zobaczymy, 
że polacy nigdy nie spotykali przejawów 
jakiejkolw iek o nich tr  ski. Bank szlachecki 
jie ty lk u  nie dawał p* lukom pożytKu, ob
jawu* na szczególnie ulgowych warunkach 
pożyczki tym rosyanom, którzy pragnęli ku
pić m ajątek <d polaków. Tak samo Bank 
włościański bądź zupełnie nie daje po y- 
czek katolikom, bądź w rozm iarach wielce 
ograniczonych, zakupi ne zaś ziemie wbrew 
wyraźnym postanowieniom prawa, które obo
wiązuje oddawać g ru n t głównie włościanom 
miejscowym, zaludnia prz ważnie koloni
stam i z gub. wewnętrznych. W  ten spesób 
Bank, stając s ‘ę konkurent**ni dla m iejsco
wych włościan, u trudnia im nabywanie zie

mi za własne pieniądze. Do jakich granic 
d chodziło prześladowanie mieszkańców, do 
wodzi np. tuki przykład. W iadomo po
wszechnie, że włościanie częstokroć bywają 
rujnowani przez bchw iarzy i dlatego fnsty 
tucye drobnego k redy tu  i stowarzyszenia 
pożyczkowo-o z zędm ściow e stają się troską 
zarówno ziem.itw, jak rządu. W kraju Za
chodnim rzeczy się m ają wprost odwrotnie 
Były gubernator kowieński, Klingenberg, 
w ciągu 10 la t swej służby nie dał pozwo 
lenia aai na jedno towarzystwo p źyczkowo- 
oszczftdcościowe. Jeszcze dwa lata  temu 
jeden z gubernatorów  grodzieńskich samo
wolnie uzupełnił ustaw ę uwagam i, że człon
kami tow arzystw  pożyczkowo-o z.czędnościo- 
wych nie m egą być K8toIioy. Przed 2 laty 
wydrukowano to w „Orodn. Gub. WieJo- 
dom ostiach".

Oczywiście nigdybym  nie skończył, 
gdybym  chciał cytować pojedyńcze fakty, 
dowodzące, że zadaniem  państwowości ro
syjskiej byłe, t by miejscowych mie*szkań- 
ców pochodzenia polski go i wogóie katoli
ków możliwie ograniczać, rujnować, słowem, 
tępić. Ale oto następuje Najwyższy Mani
fest 17 października. W ogłoszonym kom u
nikacie rządowym, zaszczyconym Najwyższą 
aprobatą Jego Cesarskiej Mcśei, ogłoszono 
zrównanie w praw ach w szystkich—nieza
leżnie od wiary i narodowi ści. Nie mogę 
nie zauw atyć, że po r. 1905 u nas wogóie 
niewiele zmieniło się na lepsze. Obecnie 
zaś większość ograniczeń poz.ostaje w całej 
mocy. Nie mówię już o tem, że Bank 
szlachecki n 'e  wydaje pofyczek katolrkom, 
że Bank włościański także ich ogranicza, 
nie mówię o tem, że ich nie przyjm ują na 
służbę (głos: takżeby!), o tem, że wszelki ob 
jhw ich narodowości prześladuje s ę, że 
eaw et w prywatnych zgromadzeniach tow. 
akcyjnych zabrania eię toczyć rozprawy w 
języka eh m ejscowych; sądzę, że w tem 
wszystkiem niema nic dziwnego! Wiadomo, 
że kaidy  akt wywołuje pewną reakeyę, tem- 
bardziej, iż adm inistracya w gruncie rzeczy 
pozostała w dawnych rękach, że tu  je s t 
wielu adrc 'listrato^ów , którzy w r. 1905 
stchórzyli, a teraz stają się osobliwie ener
gicznymi zwolennikami reak. yi, pragnąc w 
ten sposób zatuszować pamięć o swej mało
duszności, okazanej w chwili poważnego nie
bezpieczeństwa. Ale jeśli podobne czyny do 
pewnego stopnia dadzą się zrozumieć, kiedy 
.dzie o niższe organy wykonawcze lub o 
miejscowych adm inistratorów , to one przy
bierają zgoła inny charakter; jeśli są podej
mowane w aktach prawodawczych.

Przeułożony nam projekt ziem stw o- 
piera się właśnie na zasadach, niezgodnych 
z Ukazem 17 października, a przeto powi 
nien być odrzucony przez wszystkich tych, 
którym  jest droga przyszłość i rozwój pań
stw a. Panowie zapewne wiecie, jak niedo
statecznym  jes t zarząd ziemski u nas, w 
kraju  Zachodnim; tu  i iema dw u zdań- Dla
tego pojmujecie, z jaką radością pow italiś
my wiadomość, że otrzym am y samorząd 
ziemski, jak  powiedziano w N tjw yższym  
Ukazie: „na tych samych zasadach, na k tó 
rych on spoczywa w innych m iejscow o
ściach, z d Duszczeniem niektórych, uw a
runkowanych stosunkam i tego kr»ju wyjąt- 
- ó vv, l e c z  bez obrażenia głównych jego pod
staw ". Istotnie, gdy zaczęto opracowywać 
różne projekty, to początkowo widzieliśmy 
tylko chęć zabezpieczenia interesów  r  syi- 
skii h ridaików tam, g iz ie  om stanow ił 
mniejszość, — ale nie było widać tenden- 
cyt, wprost skierowanej przeciw ini j-cowym  
mie zkańo m lub wogóie ^przeciwko po
lakom.

Zupelme inny ib a rak te r posiada pro
je k t obecny. Ma on za punkt wyjścia wal 
kę narodową, on ją  jakby upraw nia, jakby 
wywołuje, i żeby usprawiedliwić t kie po
stawienie kwestyi, nam  mówią o koniec<nu- 
ści obrony interesów rosyjskich, sprawy ro- 
syjskitj w kraju  Zachodnim, k tóra jakoby 
jest prześlą a o w ana i ginie. Co do mnhj, 
odnoszę s!ę oczywiście z zupełnym szacun
kiem do pr ejawów uczuć patryotyzm u i 
przywiązania d<> ojczyrny, do narodu; tego 
ws.akżc nie można powiedzieć o tych, w

których patryotyzm  wyraża się jedynie w 
jtk icbś  działaniach wrogich, skierowanych 
przeciw obcnplemieńcom, od sam ych zaś pa- 
tryotów nie w ym aga ź .dnych  of ar i n a 
wet niekiedy daje im  korzyści (głcs na 
prawicy; polacy w Gi*licyt.'j. Lecz kiedy 
nam pruponują projekt rządowy, w którym  
niem a dowedów, a eą tylko apele uo ja 
ku hś uczuć patryotyzm u lub naw et niena
wiści, to sądzę, żo powinno to w’ywołać 
s czególne ucrucie u wszystkich obywateli 
rosyjskich. Nam mówią, te  w kraju Za
chodnim  rosyanie są gnębieni, że spraw a 
rosyjska ginie. Nie wspomnę już o tem, 
że pr*ed kilku laty  o nicieni podi bnem nie 
słyszeliśmy, że mówiono zupełnie co innego, 
ale naw et dane, d . - s t  i« .z  ne w memoryule 
m inistra, dowodzą, jak  wssystko to je s t 
nieprawdziwe. Tam  np. powiedziano, że 
w gub. mohylow*-kiej ił ść polaków nie do
chodzi 31,, że ob.*zar ziemi polskiej zm niej
szył się więcej niż o 1 połowę, że wówczas, 
gdy  rc syanie posiadają 67jjj to polakom po
zostało zaledwie 331 A potem mówić o 
ogresywmośzi żywiołu polskiego — to mt 
się wydaje diiw ne. Wreszcie, jeśli spojrzy
cie, panowie, na iste tę  nieporozumień, w y
nikłych między polakami a rosyanam i w 
komisyi, to zobaczycie, kto w danym  razie 
jest przedstaw icielem  agresywnej, wojującej 
polityki.

Nie będę zatrzym ywał się na pojedyn
czych artykułach  projektu, uczynią to inni. 
Lecz aby wyjaśnić naszą politykę, zatrzy
mam s ę  na paru przykłada* h. Sądzę, że 
s ę panowie zgodzicio, iż najistotniejszy ni 
sposobem zabezpieczenia przewagi rosyan w 
tym kraju jes t art. 6, który wprowadza wy
bory bezstanowe. Podctas gdy w ygioma- 
dzeniach szlacheckich polacy w wielu po
w iatach m»ją przewagę, — przy zaprowa
dzeniu wyborów bezstanowycb większość 
prawie wszędzie bęJzie ro»yj-ka. Gdyby 
polacy bronili jakiegoś s ta n o w iita  uprzyw i
lejowanego, to rozumie się — m usieliby u- 
ponować przeciw danem u artykułow i, lecz 
om nietylko nie oponowali, a w prost ży
czliwie go potraktowali, bo on zapewnia u- 
dział w ziemstwie m ieszkańcom  m iejsco
wym, którzy są zainteresowani w dobrem 
prowadzeniu gospodarki ziemskiej, czfgo 
nie można powiedzieć o wielu wielkich w ła
ścicielach ziemskich, nie mieszkających u 
siebie i w gruncie rzeczy nie m ających nic 
wspólnego z krajem . Co do art. -z, usta la
jącego ilość radnych dla każdej narodowo
ści, to jeśli oponujemy przeciw tym n ie
spraw iedliw ym  zasadom, które kierowały 
wyliczeniami, to jednocześnie podkreślam y, 
że ustalenie powyższe skierowane jest i 
przeciw m niejszym  włościanom, których .i- 
.ość znacznie zwężono, przynajmniej w pL- 
rów nrniu z poprzednimi projektam i rządu. 
Nam mówią, że włościanie stanow ią żywioł 
dosyć niekulturalny i że dlatego nic można 
im dawać p m w a g i w ziemstw ach. Nie bę
dę się z tem spierał, — je s t  to rafplih t te 
go gorliwego zmniejszenia ilości szkól, co 
konstatujem y w ciągu zeszłego stulecia w 
kr»iju Zachodnim — ale niekulturalność wło
ścian nie zjawiła się przecież nagi*-; j iś l i  
kilka la t tem u rząd uznawał za możliwe 
powiększenie ilości włościan, a teraz uw afa 
to za niep. żądane, to oczywi icie są tu  ja 
kieś spteyalne powody, które miejscowi 
włościanie prawdopodobnie zrozumieją i we
dług wartości ocenią.

Ale najbardziej bojową kw estyą jest 
kwestya kuryt narodowościowych.

Pod tym względem na pierw s?y rzu t 
oka stanowisko, zajęte przez polaków i r<> 
s y a o ,  może się wydawać dosyć dziwnfm . 
Ilurye są zawsze zabezpieczeniem praw 
mniejszości, i jakby  ograniczeń em więk
szości. I e to, jeś.i przy wyborach do Dumy 
zaprowadzono kurye, to jedynie tam , gdzie 
rosyanie, będąc w m nńjszoś i, nie mieli 
pewności, s>e zdi leją przeprowadzić swego kan
dydata. Zdawałoby się potem, że polacy po- 
w nniby być zadowoleni z kuryi, bo stano
wią mniejszość, rosyanie Z7Ś, jako panowie 
położenia, powinniby się wypowiedzi* ć prze
ciw kuryom. W istocie je s t  inaczej. ,J- .śli 
pola*-y »ą przeciwnikami, a rosyanie ubrwń-
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cami kury i, to nie dlatego, że polacy nie 
rozumieją, iż przy wspólnych wyb r&ch m o
gą nie tylko przegrać, ale zupełnie nie być 
wyor mymi (jak było przy wyborach do Du
m y )—lub rosyanie z oDawy, że nie będą 
mieli większości. Sądzę, że to zależy od 
tego, że kurye m ają swój specyficzny cha
rak ter, który jest według nas wysoce nie- 
p żądany. Ziemstwa powinny służyć in te
resom ekonomicznym i dlatego naturalnym  
jest podział wyborców na partye — jest to 
różnica w pogląda h na potrzeby gospodar
cze kraju  i na sposoby ich zaspokojenia. W 
praktyce zatem  może być, że wyborcy po
dzielą się na partye polityczne lub narodo 
we, to jest możliwe, lubo wypadkowe i cza
sowe (Puryszkiewicz: ci nie). Jeśli w skutek 
takiego podziału na partye polityczne będą 
w ybrani iudzie niezdolni, to to wywoła n ie
zadowolenie nawet ze strony zwycięskiej 
większości, bo nieudolność obrazi jej in tere 
sy  ekonomiczne, które odczuwane są silnie 
przez wszystkicn. InDj zgoła charakter 
m ają wybory według kuryi narodowych. Tu 
na pierwsze miejsce wysuw a się kw estya 
nie ekonomiczna, l#cz polityczna, narodowa, 
tu cnodzi nie o znajomość danej osoby in 
teresów miejscowych, lecz o jej poglądy 
polityczne; tu chodzi nie o to, czy dany 
człowiek potrafi kierować gospodartcą ziem
ską, ale o to, czy zdolny jest prowadzić wal
kę narodową. Przy takiem  położeniu ćo każ
dej kury i wejdzie naturalnie najjaskraw szy 
żywioł narodowy, wrogi wzajemnie, nieprze
jednany, a to oczywiście je s t  nie pożądane 
dla sprawy samorządowej.

Ludzie bez względu na partye i naro 
dowości, aby interesujący się samorządem, 
znajdą wiele punktów  stycznych i rozpocz 
fcą wcześniej c z y  później wspólną zgodną 
pracę, ale kiedy zbiorą się wrogie ssra jne  
żywioły narodowe, to one z pawnością zacz
ną walkę. One postarają się usunąć jed 
nych, wziąć w swe ręce całą sprawę, a z 
tęgo nie będzie dobrych rezultatów.

Nam tu  mówią, że ten system  1* za
pewnia sta łą  przewagę żywiołu rosyjskiego i 
2* posiada b. ważne znaczenie państwowe. 
Powiedziałem już, że przewaga żywiołu ro
syjskiego jest zapewniona liczebną przewa 
gą wyborców rosyjskich i ustaleniem  liczby 
wyborców od każdej narodowości.

Co się zaś tyczy znaczeni* państw o
wego kuryi, to powiem, że [ono określa się 
nie celem, który m ają na względzie autoru- 
wie projektu, lecz rezultatam i otrzymanymi. 
Przyszłości przewidzieć niepodobna, lecz że 
by ją  jakoś określić, trzeba obiektyw nie po
jąć obecną sy tu a c ję  w kraju, a bodaj, że 
niem a kw estyi, r a  k tórą byłoby tyle fał 
szywych poglądów, jak  w kwe.styi narodo 
Wi ści kraju Zaob. Kraj ten, jak wiadomo, 
leży na granicy zetknięcia się k ilku naro 
nowości, dlatego też tam m ieszkają ludz e 
różnego pochodzenia. Nie stanow i to spe
cja lności kraju; widzimy to i gdzieindziej, 
ho żaden naród nie jest oddzielony od d ru 
giego m urem  chińskim .

Ale jeżeli przypnścić, że podobne po- 
mięszanie staje się i powodem pewnych nie
dogodności, 10 w każdym  razie w yjśc;em z 
położenia nie są zaTządzenią, ^ skierowane 
przeciw jeBnf-j narodowości, bo w ton spo
sób w każdym razie będzie czyniona szkoda 
tałe j ludności.

Mówi się tu  o jak ichś wrogich stosun
kach, o walce narodowościowej w krain 
Zach. Opowiadania te są wielce przesadzo
ne (śmiech na prawicy), a niechęć wytwa
rza się niekiedy sztucznie. Nie zapominajcie 
pp. że narody te przeżyły z sobą kilka stu 
leci, że między nimi jest dużo wspólnych 
interesów , wiele wspólnych wspomnień, ze t
knięć, że one wytworzyły, słowem, jeden o r
ganizm i że w skutek tego, o Idziaływując na 
pojedyńcze części, szkodzić całemu organiz
mowi. Ze nie jest inaczej, dowodzi fakt, po
twierdzony przez kom itet ministrów, który 
rozpatryw ał skutki rgraniczeń, zastosowa
nych do kraju Zach. Ja k  wiadomo, po r. 
1863 pewna część polaków była zmuszona 
sprzedać swe m ajątki. W ykonano to suro
wo i konsekw entnie w ciągu 2 lat. W po- 
jedyńczych wypadkach sprzedaży dokonyw a
no za bezcen, setki w łaścic ie li' zrujnowano. 
Inni — nabywcy—nabyli m ajątki za 0,1 ich 
wartości. -Jakiż był rezultat? Czy istotnie 
osięgnięto wzmocnienie rosyjskiej własności 
w kraju? Pozwólcie p p , że zacytuję opinię 
wymienionego kom itetu ministrów. Pow ie
dziano tam , że owe ograniczenia odbijają się 
niekorzystnie na położeniu ekonomicznem 
kraju  i ciągłe wywołują skargi miejscowych' 
właścicieli. —„Ograniczenia te bowiem w na
turalny sposób zmniejszyły napływ poważ
nych nabywców z gnb. wewnętrznych.

Jednocześnie nadciągają spekulanci i oto 
dobrze zagospodarowane m ajątk i dzielone są 
na drobne parcele, lasy ulegają wyrąbaniu, 
w rezultacie rolnictwo* ups da, okolica bie
dnieje, kultura obniża się. Oto są słowa 
kom itetu  m inistrów  (Puryszkiewlcz: z które- 
co roku?). Z r. 1904. W eźm y nowy przy
kład. Przed wyborami do 3 Dnmy rząd 
uważał za niezbędne zapewmć w ybór rosyan. 
Zgodnie z tern wydano praw o 1 w skutek 
starań, a może i poparcia rządu, cel ten 
osiągnięto: we wszystkich. 6 gub. Z ich. nie 
wybrano ani jednego polaka. W szyscy wy
brani byli to rosyanie, przy tam  praw ie wszy
scy jednego znanego kierunku (głos z ław: 
Związkowcy).

Nie wątpię pp., że wśród wybranych 
są iudzie przywiązani do kraju, pragnący 
diun jaknajlepiej; ale ta .okoliczność, że ich 
wybrano dla walki, że oni muszą występo
wać przeciw części ludności zmusza ich czę
stokroć do działania na szkodę kraju. Oto 
niedawno rozpatryw aliście projekt sądu 
miejscowego. M inister i inni mówcy w y
mownie bronili zasady wyborczej przed za
sadą nom inacji. WięLszość zgadzała się z 
tern; jednocześnie wszakże osoby, przekona
ne o wyższości zasady wyborczej, starały 
się, aby jej nie zastosować do kraju Zach., 
t  j. do tego, który reprezentują Czyż mo
żna wystawić sobie coś podobnego w s to 
sunku do przedstawiciaJi gnb. twersklej lub 
orłowskiej? W szak wynika z tego, że pp. 
żądają nie tego, co uważają dla swych g 'i- 
bernii za dobre, lecz te^o, czego im  potrze
ba dla walki z polakami. Tak samo obec
nie bom isya rozpatruje projekt wolaati. 
W szyscy wiedzą, że u nas w tym kii.runku 
polrz ba wielu reform, ale mimo to już 
proponuje się, aby danego projektu nie s ti-  
sowąć do kraju Zuch., niech tam zostanie 
wszys ko jakriajgorzej. Dlaczego to? Nie

dlatego przecież, żeby uważało się położenie 
kraju za dobre, lecz z obawy przed wybo
rem  jodkika, przed wpływami polskimi.

To samo z projektem samorządu. Że 
ziemstwa u nas potrzebują r*form y—na to 
jest z*oda rosyan, i polaków, i miejscowych 
organów rządu, i władz-„wyższych. Ale oto 
p. preze-i rady  m nistrów w skału je  na ko
nieczność reformy, powiada: „koniecznem
jest przyśpieszeń e oczekiwanej reformy, bo 
pozostawienie obecnego system u wywoła 
sztuczne niezadowolenie ludności, k tóra bę 
dzie to sobie tłómaczyia brakiem trosk i ze 
strony rządu o potrzeby miejscowe*. Projekt 
sporządzono w r. 1906 i zamierzono w pro
wadzić to na zasadzie a rt. 87. Ale właśnie, 
jak  sam  wyjaśnił sprawozdawca, pod wpły 
wem miejscowego żywiołu rosyjskiego re 
formę ię utrzym ano. Następnie nie rozpo 
wszechniano jej na te guberni, w których 
pozostawiono stary, potępiony przez rząd sy 
stem . W reszcie zaś poczyniono takie zmia 
ny, które nie będą mogły zapewnić dobrego 
prowadzenia rzeczy. Jeden z najw ybitniej 
szych przedstawicieli skrajnej .prawicy do 
wodził wam w broszurze, napisanej ad hoc, 
niemożności od sunięcia polaków od ziem itw  
Łatwo zrozumieć, że usunięcie ich oraz nie
których rosyan stanie się powodem osłabię 
nia ziemstwa. W rezulticio  będzie ziemstwo 
niożyw ot:e, bez żadnego badaj poż.vtku. 
Pr-sy tej samej wyżej wymieniunej okazyi 
prezes rady minii trów mówił,, że przez przy
śpieszenie ziem slw pragnie dać nowy do 
wód niezłomnego przeprowadzenia przez rząd 
zasad Manifestu październikowego. Zipytuję: 
można i to powiedzieć w stosunku do da
nego projektu? W szak w Mamfeście mowa 
jest o równcści w obliczu prawa wszystkich 
bez różnicy wyznania i nar.;dowości, tu  zaś 
cały projekt oparty wyłącznie na ogranicze
niach, skierowanych przeciw jednej narodo
wości. Sądzę, że ilekroćby nam  mówiono, 
iż zadaniem  rządu jest naprzód ustokojenie, 
a potem rtfo rm y, my, widząc, w jaki sp sób 
urzeczywistniane jest to, co nam  obiecano, 
w jaki srosób wcielane są w życie te re
formy, które zapowiedziano, możemy przyjść 
do w niosku, że zadaniem  rządu jest—na
przód uspokojenie, a potem wyrzeczenie się 
wielkich reform. (Oklaski na lewicy).

Narady polsko-rosyjskie.

Narady polsko rosyjskiej Komisy i. poje
dnawczej — w edług informacyi „Now. Wre- 
m ien i*— potrw ają prawdopodobnie* do koń
ca tygodnia i wówczas wyjaśniono zostanie, 
czy wezmą polsoy członkowie zjazdu pra
skiego udział w zjeźózie sofijikim , czy też 
ogłoszą jego bojkot. Treść narad je s t ta 
jem nicą ich uczestników , lecz, sądząc!z na
stroju strony polskiej, prawdopodobnem jest, 
że polacy urzędownie w zjeździe sifijsk im  
nie będą brali udziału. Nie przeszkodzi.'to  
oczywiście zjazdowi, ponieważ prezes bnł 
garskiego kom itetu przygotowawczego, S. 
Bobczew, oświadczył stanow czo na niedaw 
nych naradach w W iedniu, że zjazd odbę
dzie się bez njeh.

Następnie gazeta wykazuje, ile polacy 
m aią do za wdr^czfetfla R /sy’, a  'w Szczegól
ności Ind polski, i pisze:

.Cesarz A leksander II uwolnił chłopów 
od szlacheckiej pańszczyzny. Cesarzowi- 
oswobodzicielowi w Częstochowie zbudowa
no pomnik za miliony groszy, złożonych 
przez wyzwolonych z niewoli (?) chłopów 
polskich. W óds narodowej dem okracji, bę
dąc synem  poiskiego włościanina-flisaka na 
Wiśle, również zapominać tego nie po 
w initn*.

Na zakończenie zaś „Nowoje Wremia* 
ubolewa nad-tern , że tak mało jest polaków, 
zdających sobie sprawę, jak zgubną dla Pol
ski jest rola .krzew iciela ku ltu ry  niem iec 
kiej“ i zarzuca polakom, że nie chcą mieć 
nic wspólnego z rosyanam i, życzącymi im 
po jedzen ia  w ich granicach etnograficz
nych, lecz dążących do zabezDieczenia praw 
rosyjskich tam , gdzie polacy m ają prze 
wagę.

Tajemnicze mordeistwo,
W  W arszawie dokonano w ubiegły c .ą- 

teb zagadkowego m orderstw a na osobm Sta
nisława Chrzanowskiego, ucznia VI klasy 
szkoły W r ó b le w sk ie g o . Chłopiec wyszedł o 
g. 2 i pół poł. z gim nazyum  i od tej chwili 
zginął.

Wszelkie poszukiwania rodziców nie 
odniosły skutku, dopiero wczoraj późnym 
wieczorem nadeszła wiadomość, że chłopca 
zamordowano w pokojach umeblowanych 
przy ul. M arszałkowskiej.

To przybyciu na miejsce zastano za
stygłe zwłoki, krw ią zbroczone, z 17 rana
mi;' zadanem i jakiem ś tępem  narzędziem w 
tył głowy.

W  ręku  zamordowanego najwidoczniej 
dla zam askowania ohydnego m ordu zauwa
żono rewolwer, pomimo, że śladu kuli nie 
znaleziono, w pokoju zaś porozrzucane różae 
listy, m ające rzekomo świadczyć o samoboj 
stwie.

Przeprowadzone na m iejscu śledztwo za
częło się wikłać.

W łaściciel pokojów um eblowanych o- 
świadczyt, że zamordowany w ynajął pokój 
przed trzem a m iesiącami i bywał w nim czę
sto. Tymczasem rodzice i koledzy chłopca 
u s tila ją , że nie bywał on nigdzie poza do 
m em i poza szkołą.

Z JalszTch zeznań okazało się, że po
kój w ynajęła jakaś starsza kobieta rzekomo 
dla kegoś przejezdnpgo.

Okoliczności m ordu ustalić trudno. Z 
chłopcem przyszedł do pokojów umeblowa 
nyeh Jakiś mężczyzna. Ja k  dtugo z nim po
zostawał, niewiadomo. Krzyku ani szam ota
nia się podobno nie słyszano. Wczoraj wie
czorem służba "btworzyła pokój i zaalazła 
trupa. Kiedy nieznajomy m ęictyzna wyszedł, 
niewiadomo.

Przybyłe na miejsce władza śledcze 
wraz z lekarzem  cyrkułowym  mimo pozo
rów sam obójstwa znalazły wszelkie cechy 
mordu.

W łaściciela pokojów um eblow anych i 
tłużbę aresztowano.

Rodzice zamordowanego oświadczają 
że syn ich był dzieckiem wyjątkowych za
sad, wielkiej pobożności, moralności i szla- 
chetn ści charakteru.

Morderstwo dokonane zostało w dwóch

elegancko um ebl iwanych pokojach, połączo
nych zo sobą małym korytarzykiem . Poko
je wył-żone były dywanem . D rugie drzwi 
m e-zkania, prowadzące na kuchenne scho
dy, zasłonione były szczelnie dyw anem , za
pewne w tyra celu, aby tłum ić na zewcątrz 
krzyki.

Na podłogach obu po’iojów i ścianach 
w korytarzyku widnieją ślady krwi, dowo
dzące, że ofiara broniła się przed zabójcą i 
uciekała z pokoju do pokoju.

M orderstwa dokonał jak iś tajemniczy 
człowiek, który  z Chrzanowskim przyszedł 
do pokojów um eblowanych o godz, 4 po po
łudniu. Ohydny mord spełnionyj-zostałjpóź- 
nym wieczorem po zapaleniu lampy, która 
następnie, paląc się całą noc, wypaliła «ię 
do cDa i filowała czas dłuższy, i aluralnie 
już po ucieczce zabójcy.

Znaleziony przy zwłokachjrewolwer sy 
stem u buldog zawierał trzy nlewyslrzelone 
naboje brauningowe, trzech pozostałych na
bojów ani gilz po nich nie znaleziono.

Na stoliku znale-zionojjksiążki szkolne 
Chrzanowskiego, a w jednej z nich trzy kwi 
ty  na zapłacone mieszkanie. Włożyć je 
musiał zabójca dla upozorowania samobój
stw a. tfdf

Mieszkanie otwortono o godzraie 9 wie
czorem. Właściciel pokojów umeblowanych, 
Zawadzki, odmawia wszelkich wyjaśnień 
Nie wie, kto wynajmował m  eszkanie, kto 
za nie płacił, kto w krytycznym  dniu z o- 
fiarą przyszedł i kiedy wyszedł. Aresztowa
no go, a wraz z nim żonę jego, służącego 
Simiń kiego. i.;stróża_domu Nr. 112 przy ul. 
Marszałkowskiej. 3

Na zwłokach dokonano sckcyi, ustalono 
fakt śm ie rć  z powodu razów tępem narzę
dziem w ty łjg łow y i zwłoki z pokoju prze
niesiono do prosoktoryum.

Pokoje umeblowane opieczętowano.
Koledzy zamordowanego zeznają, że w 

czwartek po wyjściu ze szkoły widzieli, jak 
do Chrzanowskiego podszedł jakiś wysoki 
człowiek“w ciemnych okularach, z orodą 
jakby przyprawianą i móv: ił coś do chłopca 
Po pewnem widocznem j* w ahaniu ' Chrza
nowski poszedł z nim w stronę ulicy Mar
szałkowskiej.

Cogsię dalej stało ,'n iew iadom o.
Przy rew iz ji m ieszkania przy zwłokach 

znaleziono dwadzieścia kilka iubli, :■ wtedy, 
gdy rodzi e zeznają, że syn ich, wychodząc 
z domu, ińiał 1 rb. 50 kop., z czego kilka
naście* kopiejek*wydał ^w ^jszkole „ na ś nia- 
danie.

W ciągu paru  godzin rozesiła się po 
W arszawie pi głoska, przypisująca udział w 
m orderstw ie szwagrowi zabitego hr. B ohda
nowi Ronikierowi,.autorowi kilku powieści, 
obywatelowi. Za powód zbrodni uważają 
fałszywe weksle z podpisami ojca zamordo
wanego. lir. Ronikier,'czytając wszystkie te 
wiadomości ,w*pisniach, udał się do wydziału 
śledczego;zfzapytaniem ,skądi,one:Upochodzą, 
nie tu  został aresztowany. Hr Ronikier u- 
trzym uje, ze udziału w zbrodni nie brał, że 
był wtedy w Lublinie,*! że?m orderstw o'szw a 
gra  jego popełnione zostało na tle bom s*- 
ksualnenn Oodukcya zwłok tego bynajm niej 
nie potwierdź la, a' spraw a, alibi hr. Ronikie- 
ra przedstaw ią się  nadar wątpliw ie. W ska
zać l u ‘zi np. którzy by go widzieli w LudU- 
nie, nie chce czy nie może...

Policya śledcza^rozpoczęla™ odrazuT 'ha- 
danie, dopytując handlarzy starym i meblami, 
czy kto czego Ronikierow i; ire  sprzedawał, 
badając poskńców ^i t. d.

Onegdaj policya śledcza zakończyła 
pierw.astkowe badanie, poczem hr. Romkiera, 
i  decyzyi władz sądowych, przewieziono z 
aresztu policyjnfgo przy ul. Spokojnej do 
więzienia śledczego przy ul. Dzielaej.

Ostatnie czynności policyi śledczej do
tyczyły konfrontacyiJghandlarzyŁtdywaaów i 
portyer, k tó re  wypadły na niekorzyść oskar 
żonego, oraz przeprowadzenia porównań dak- 
tyloskopijnych na odciskach na szkle lampy 
i innych przedw iitach z odciskam i palców 
oskarżonego. I te zestawienia w ypadłyrna 
niekorzyść hr. Ronikiera.

Obecnie zaczną się już prowadzone pod 
kierunkiem  władz sądowych ko. frontacye, 
mające wykazać alibi hr. Romkiera, który 
zaprze za, jakoby w dniu zamordowania 
Chrzanowskiego znajdował się w Warszawie.

Władze policyjne będą jeszcze w tej 
spraw ie czynne, lecz już na prowincyi, w 
celu zbadania pochodzenia^weksli sfałszuwa 
ńych, które zjawiły się w Lublinie, Hrubie
szowie, CheJmie i Nałęczowie.

Do poszlak, wskazujących przeciw os
karżonemu, przybył jeszcze jeden następują
cy fakt.

Jeden z nauczycieli szkoły W róblew
skiego, zamieszkujący w Otwocku, w jeden 
z trzech dni przed m orderstw em , to je s t  1 
tych, w k t ir e  hr. Ronikier, jak utrzym uje, 
nie był w W arszawie, wsiadłszy do pociągu, 
idącago do W arszawy, zastał w nim h r. Ro- 
aikiera. Nie wziął za niego nikogo innego, 
gdyż zna go dobrze, jako dawny koleba 
szkolny. 2 wróciła jeszcze uw agę nauczycie
la okoliczność, że hr. Ronikier jechał w to
warzystwie jakiegoś żyda i osobnika o dość 
podejrzanym  wyglądzie. Pakt ten ju ż  je» t 
władcom śledczym wiadomy.

Jednym  z punktów, obciążających os
karżonego, są zdrapania na karku, przypusz
czalnie w waloe podozas m orderstw a otrzy
mane.

Ojciec zamordowanego Stanisława p. 
Bronisław Chrzanowski, bogaty bardzo oby
watel, ożeniony z p. Rakowską m a troje 
dzieci. N ajstarsty  Jan  prowadzi gospodarkę 
w m ajątku rodzinnym; córka przed 4 laiy 
wyszła wbrew woli rodziców za hr. Roni
kiera, najmłodszym był właśnie zamordo 
waay. Hrabina Romk erowa absolutnie nie 
wierzy w winę męża i robi usilne staran ia , 
by wykazać bezpodstawność robionych mu 
zarzutów.

D n e p r o m .  W s z y s tk ie  tej  z a r z ą d z e n ia  p rz y ję to  jc i ln c -  
^łośnio.

Wobec, u k a z a n i a  si*j e,Polery w m ieśc in  bRrdze 
n a  c z a s ie  byio p u d u ic s io u ie  k w e s ty i  wodm m g ó w  k i jo w 
s k ic h .  K>jów. p o s ia d a  w y b o rn ą ,  l o a r t e z y j s k ą  w o d ę  do 
p ic ia ,  n ie s te ty  — tyj ko w  b a rd z o  n i e w ie lk i e j  i lości,  w o 
bec  czeg o  w k iz d r . j  cb w i l i  g roz i  n a m  t r a k  j e j .  Z a 
rząd  mie.jaki  o d d i w n a  z a j ę t r  j e s t  wyti?uk«niom  p e w 
nie jszych  ź r ó d e ł  w ody, niż  tu dn in  a r t e z y j s k i e  i o b e c 
n ie  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  sposób  f . k r P w a u i a  w o d y  i o c z y 
s z c z a n ia  jr-j z a  p o m o c ą  o zouacy i .  P e t e r s b u r s k a  f i ma 
«S iem eus  i J l a b k e »  ? ł> zy la  v? r a d z i e  m ie j sk ie j  p r o p j  
z y cy ę  z b n d o w a u ia  f iltrftw z p r z y rz ą d a m i  .lo uzouacyi 
w ody  w i lośc i  1 m i l .  w ia d e r  w ody  n a  d o b ę  za  sum ę 
350  tys. rh ,,  z o b o w ią z u ją c  s ię  p r z y te m  w s z y s tk ie  u r z ą 
d z e n ia  w y k o ń c z y ć  w ciąwu 8  m ies ięcy .  O p ró cz  tego 
t i rm a  b ie rz e  u a  sfebio  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  d o k ła d n e  
fanhcy o n « * » an io  f i l t r ó w  w c i ą g u  o k r e s u  czr.su do  2  lal.  
Aby w s z e c h s t ro n n ie  w y ś w ie t l ić  t ę  k w e s ty ę  n a  p o s ie d z e 
n ie  zap roszono  s z e re g  p o w a g  w s p r a w a c h  w o d o c ią g o 
wych.

Z a b ie ra l i  g ło s  p r z e d  r a d ą  m ie j s k ą  prof.  S t w ó r 
ców , p r e f  Iw a n o w ,  p r z e d s t a w ic ie l  f i rm y  d - r  I t a sz k o -  
wicz D w a j  p ie rw s i  w yp o w ied z ie l i  s ię  d o ść  ;ep tyczn ie
0 o zo n acy i  w ody ,  n a to m ia s t  p rof .  W y s o k o w ic z
1 p r .  T ry t s z e l  n a d o s ła l i  b a rd zo  p o c h le b n ą  o p in i ę  o sy 
s te m ie ,  p r o p o n o w a n y m  p rz e z  f i rm ę

G o rą c o  zaleci,*  r a d z i e  p r o je k t  p o w y ż s z y  i d r .  
B o rczak ,  k tó r y  w s s a z a ł  n a  to, ż e  w c a a  p o  p rz e j śc iu  
p r z e z  IP . r y  nie" u j t ę p n j e j w o d z i e  s te ry l i z o w a n e j ,  z a w ie 
r a ją c  z a l e d w i e  1 0  k u l t u r  b a k to r y i  n ie s z k o d l iw y c h  n a  
1 > z?ść .  t e n t u  w o d y  G ł ó w n a  d y s k u s j a  w y n ik ła  co do  
sposobów  p r a k ty c z n e g o  u r z e c z y w is tn ie n ia  o ro je k tu .  J a k  
w s k a z a ł  d r .  B n r c z a k ,  T o w a rz y s tw o  w o d o c ią g ó w  c h ę tn ie  
za s to su je  sposób  pow yższy ,  u o a w ia  s i ę  ono ty lk o  w z ię 
c i a  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p r z e d  mia.- tom z a  do 
k ł a d n e  fu n k c y n n o w a u ie  p rzy rz ądów .

R a d n i  n ie  c h c ie l i  n a to m ia s t  z a d o w o l ić  s ię  ty lko  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  firmy. O s ta t e  z n a  u c h w a ła ,  u a  k tó 
r ą  zgodzil i  s ię  p r a w i e  w szyscy ,  b rzm i w sposob n a s t ę 
pu jący :

R a d a  z g a d z a  się  n a  z a s to s o w a n ie  w K i jo w ie  0 - 
czy s z c z a o ia  w o d y  za  p o m o c ą  o zonu  z tom , aby  i lość  
wody w ynos iła  m in im a ln i e  1  mil wic lo r  w o d y  n a  dobę. 
F i r m a  c S ie m e n s  1 I i a l s k c *  o d p o w ia d a  za  d o k ła d n e  fnnk- 
c y o n o w a n in  p r z y rz ą d ó w  o z o n acy jn y ch  w c i ą g u  ro k u  
ich e k s p l o a t a c j i .  G d y b y  po ty m  ' c z a s i e  sposób  t s n  
o czy s z c z a n ia  w o d y  o k a z a ł  s ię  n ie z a d a  » a l a j ą c y m ,  T -w o  
w odo c iąg ó w  obuw iązau o  j e s t  u o p ro w a d z ió  w o d o c ią g i  do 
o b ecn e t  o s t a n u .

U ; h w a ł a  p o w y ż s z a  u m o ż l iw i  m ia s t a  c z e r p a n ie  
wodv z D n ie p r u  pon iże j  m ia s t a  i pól  i ry g a c y jn y c h ,  a .  
j a k  w iad o m e ,  ż ą d a n ie  p r z o u io s ie n ia  f i l t rów  w gó rę  
D n ie p ru  n& pntyka ło  s t a ły  p r o t e s t  T o a a r z j s t w a  w o d o 
c i ą g ó w .

N a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  n a z n a c z o n o  n a  diL-iaj.

Posledłżnls rady miejskie].
N a  w c zo rą j3i om  p o s ie d z e n iu  r a d y  m ie jsk ie j  d  r 

B u re z a k ,  p r z e w o d n ie  ą c y  z e b ra n ia ,  n odd iós ł  k w e s ty ę  
w a lk i  z e p id e m ią  c h o le ry ,  k t ó r a  w r. V w cze śn ie j  niż 
z w y a  o za  r i t a ł a  d o  n aszego  m ia s ta ,  h  d a  m ie j sk a  d i ś ć  
p r ę d k o  z a ł a t w i ł a  się z t ą  s p r a w ą ,  p o n ie w a ż  p r  k t y l a  
l a .  z e s z ł y b  j u ż  w s k a z a ł a  d ro g i ,  k t ó r e m i  w tak ich  w y 
p a d k a c h  k ro c z y ć  na ło ży .  J a k  to  ,iuż p o d a w a l iś m y ,  
s z p i ta l  A ) o x s a n a r o w 8ki p o s i a d a  sp e c y  d n e  b a r a k i  di 1 
clmryc-h n a  i h o l o r e ,  z c c r y d o w a u u  w ięc  ty m c z a s e m  
u rz ą d z ić  s t a i y e  ra tau ico w o  p rz y  cy rko łac i i  s U ro k i ju w -  
sk iin  i p o d o lsk im ,  u w z g lę d n ia j ą c  p r z y te m  ś ro d k i  do 
p r z e w o ż e n ia  choryTh. d i k o n y w a ć  ś c i s ł ą  iTizyi f-tkeyę lo 
k a ló w ,  g dz ie  s tw ie rd z o n o  w y p a d l i  z a s ła b n ię ć ,  w r e s z i i o  
z o ig a u i . to w a ć  n a d z ó r  n t d  p r z y b y w a ją c y m i  do K i jo w a

K R O N I K A .
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Zachód słońca gofr, 7 e . 50. 
Diigoió dnia godr. 15 b. 46

— Nad grobem Orzeszkowej. Oprócz 
aamówionej na ju tro  Mszy żałobnej zaduszę 
ś. p. Elizy Orzeszkowej Koło kobiet polek 
postanowiło przeznaczyć na in sty tu c ję  im ie
nia Orzeszkowej rubli 59, oraz wysłało w 
dniu 6 b. m. do Grodna telegram  o bramie- 
niu następującera:

„Na w ieść żałobną o zgonie Elizy Orzesz 
kowej głęboko dotli nięte ciosem, spadającym 
aa naród cały, składam y w im ieniu Koła ko 
blet polek w Kijowie hołd czci i żalu cie
niom Tej, co przez pót wieku wiernie służąc 
sercem i natchnieniem  najwznioślejszym idea
łom, rzuebła ziarna dobra i piękna w glebę 
ojczystą, budzącej ducha, głoszącej miłość. 
Ciilubie Narodu. Przodownicy naszej cześć.

Zarząd Koła kobiet polek w Kijowie".
Telegram  z Wyrazami kondolencyi w y

słał do Grodna i m tejscowy Związek lównou- 
prawnienia.

W kołach szerokich śmierć znakom itej 
powieściopisarki spowodowała również wy
razy szczerego żalu. Redakcya „Rady" wy
słała do Grodna telegram  tej treści:

„Iledakeya pism a ukraińskiego .Rada" 
wyraża swe szczere współczucie rarodow i 
polskiemu z pewodu śmierci wielkiej autor
ki i hum anist ki*.

Nadto grupa rnsinów  miejscowycn wy
słała telegram  następujący:

.U kraińcy kijowscy, zasmuceni śm ier
cią swego wit-lkiego pisarza Borysa Hryn- 
czenki, saczerze współczują sm utkowi naro
du, który poniósł dotkliwą stra tę  w osobie 
chlubnie znanej autorki*.

— Z Towarzystwa dobroczynności. Pre
zes Tow arzystw a dobroczynności za na- 
szem pośrednictw em  zawiadam ia, żo we wto
rek dnia 12 m aja •  godzinie 8-ej wieczorem 
m a.rię  odbyć w lokalu Towarzystwa wspól
na eesya pp. kuratorek  i członków Zt- 
rządu.

— odroczone zebranie W obec tego, 
że w d. 9 m aja na zebranie Koła literatów 
i dziennikarzy polskich w Kijowie nie s ta 
wiła się w ym rgana przez ustaw ę ik sć  obób, 
zebranie zostało odroczone do przyszłej nie
dzieli d. IG maja, w którym  to term iu ieod 
będzie się ono bez względu na ilość zebra
nych.

— Oqolne zebranie Kofa kobiet. Poju
trze (we czwartek) o godzioie 8 ej wieczorem 
w „Ugniwie* odbędzie się ogólne zebranie 
K ła kobiet, poświęcone sprawozdaniom z 
działalności Koła i w ażte h«z względu na 
liczbę obecnych.

— Ze Związku równouprawnienia. Na 
letnie miesiące Związek przenosi siedzibę 
swoją z P sisażu  na ul. M ało-W łodzlmierską 
Nr. 26, do m ieszkania doktora Kozłow
skiego.

— Majówka. S ek c ja  m iejska Koła ko
biet polek na wzór lat ubiegłych urządza 
dnia 16 b. m. majówkę dla pracowników 0- 
bojga płci. Gdyby panie z Koła miały sw o
ich kandydatów do tej zabawy, proszone są 
zwrócić się po bilety wejścia we wtorek ul. 
Lwowska Nr. 26, m. 7, od 1 — 3.

—  Z komitetu T-wa lecznic dla chro
nicznie chorych chorych dzieci 14 b. m. o g. 
1 i pół w południe w lecznicy imienia p. 
Licharewej (Kozłowska 3) odbędz‘e się uro
czyste posiedzśnfe ozłonkćw Towarzystwa, 
o czem* przewodnicząca kom itetu podaje za 
naszem pośrednictw em  do wiadomość! osób 
Interesowanych.

— Otwarcie przystani P. T. 6. W nie
dzielę d. 9 m aja odbyła się oddawna ocze
kiwana uroczystość otwarcia przystani sek- 
oyi wioślarskiej P. T. G.

Po poświęceń u przystani przez ks. W. 
Baranowstdego, zabrał głos prezes T-vta, p. 
W. Jozewski, wyrażając w swój przemowie 
życzenia dalszego rozwoju sek c ji, następnie 
przemawiał przewodniczący sekcyi w ioślar
skiej, p. K. Kleczyński. Mówca zwracał się 
głównie do pań. dziękując im za względy, 
którym i darzyły one dotychczas sek c ję  wio
ślarską.

Poczem p. 1. K licz jń ska  przecięła w stę 
gę, fam ykającą w jś  ie z pr/yst.u  i l zebra
ni j) z s,di na  j okład s atku , s ęd cczora

ich przedstawił się malowniczy widok U t  • 
dzi, defilu ących przed f t;it‘<iem.

Liczne grono osób zebrało się na pokła
dzie, w k rlt  c* toż wszechwładnie zapanowała 
na nim wesołość, podniecana dźwiękami o r
kiestry. Niezwłocznie zorganizowano tańce 
i publiczność ani spostrzegła, kiedy parosta
tek zatrzym ał się w Międzygórzu. Ponieważ 
organizatorów e zabawy, pragnąc utrwalić 
wspomnienia o niej, zaprosili na wycieczkę 
fot grafa, natychm iast potworzyły się grupy 
1 wśród gw aru i śm iechu dokonano szeregu 
zdjęć; po godzinnej przerwie statek  ruszył 
z powrotem ku m iastu, rozbrzm iewając m u
zyką i śpiewem. Około godziny 9-ej wylą
dowano w Kijowie.

—  Cholera w Kijowie. W niedzielę do 
szpitala Aleksandrowskiego przyw łezkno 3-ch 
chorych: z Kreszczatyka 3, Nazarjowskiej 
Na 15 i W .-W łodzimierskiej. Z nich pierw
szy zmarł tego samego dnia, analiza bakte- 
ryologiczn* stw ierdził* u niego otrucie, a nie 
cholerę, wobec czego zwłoki zcietaną podda
ne sekcyi sądowej, u drugiego okazała się 
ch leryna w barozo ostrej formie, u  3-go — 
cholera bzyatycka. W dniu  wczorajszym do 
szpitala Aleksandrowskiego przywieziono 
wśród objawów cholery 8 chorych: z ul. Fan- 
duklejowskiej, zaułku Petrow skiego i ulicy 
W czdwiżeńskiej. Oprócz tego zarząd m iej
ski został zawiadomiony, iz analiza hakte- 
ryologiczna wydzielin chorego actylerzy^ty, 
przywiezionego onegdaj do szpitala w ojsko
wego, wykryła w nich przecinki choleryczne. 
Onegdaj zmarła na cholerę jedna chora, 
wczorai wypada ów śm ierci nie było.

Ogółem od początku epidemii (dii. 3-go 
maja) stwierdzono 7 w y ja lk ó w  choleiy 
azyatyckięj. z nich 3 śm iertelne.

— W czoraj gubernator kijowski otrzym ał 
od spraw nika powiatu czehryńsklego, Truno- 
wa, telegram  następujący: „We wsi Chudo- 
lejewka, powiatu czehryńskiego, kilkanaście 
osób zachorowało na podejrzane cierpienia 
gastryczne, niezw ykle- przypom inające cho
lerę. 5 osób zmarło na cholerę. N iema 
środków. Proszę zawiadomić zarząd ziem 
ski, aby asygnow ał pieniądze i niezwłocz
nie pr/vsłał pomoc lekarską".

Naczelnik gubernii natychm iast uczynił 
stosowne przedstawienie gubernialnem u za
rządowi ziem skiemu.

— Kolej Kijów l-$zy — przestań. Mini
ster kom unikacyi zawiadomił generał-guber- 
natora kijowskiego, iż sprawa budowy odno
gi kolejowej od siacy i Kijów do przystani 
imienia Cesar*a M ikołaja I I  na Dnieprze 
musi być przedewszystkiem rtAipatrzona przez 
utworzoną przy m inisterstw ie skarbu  kom i
s ję  międzywydziałową do spraw  nowych kv- 
lei żelaznych i następnie dopiero pro jek t bu 
dowy może być wniesiony w porządku ogól
nym pod rozpatrzenie rady m inistrów i d ru 
giego departam entu  Rady Państw a.

Wobec tego generał gubernator kijow 
ski przesłał projekt budowy wzm iankowanej 
kolei m inistrow i skarou dla przekazania p ro 
jektu wyżej wspomnianej komisyi do spraw  
nowych kolei żelaznych.

— W sprawie ruchu automobilowego W o
bec tego, iż gubernator kijowski zatw ierdził 
uchwaią rady  m iejskiej w sprawie organiza
c j i  w Kijowie prawidłowego ruchu sam orh >- 
dów-omnibusów, zarząd miejski wkrótce o- 
głosi konkurs na oddanie koncesji powyż
szego przedsiębiorstwa. Term in konkursu 
zoslanie oznaczony na czerwiec.

— Sprawy wodociągowe. W studni a r
tezyjskiej Nr. 26 przy ulicy Nadbrzeżuej na
stąpiło zsuaięcia się ziemi, skutk iem  czego 
wydajność studn i zmniejszyła się ze 130 
tys. wiader wody na dobę do 50—60 tys. 
wiader. Z irząd T wa wodooiągów przystą 
pił do napraw y studni. W iercenie studni 
artezyjskiej na Bib. Bulwarze zostało już u- 
końoione i po ustaw ieniu w szystkich urzą
dzeń Btudoia zacznie fankeyonow ać w ciągu 
bieżącego sezonu.

—  Przyłączenie Sofomenek do miasta. 
Prezydent m iasta p. Djakow, zawiadomił tele
graficznie generał-gubernatera, gu* ernatora 
i zastępcę prezydenta miastu dr Burtzaka, 
iż rada m inistrów przedstawiła do Najwyż
szego zatw ierdzenia sprawę przyłączenia 
Górnej i D loej Soiomenek do m iasta Kijo
wa pod w arunkrm i: 1) wyboru speeyalnego 
radnego od ws*rtfzanych przedmieść, jeżeli
okaże się tam  dostateczna 1 
posiadających cenzus m ająt 
rżenia komisyi w y k o u a w i  ze' 
łowy wyborców miejscowyc 
nia sprawami lokalnemi 1

Ołba wyborców, 
kowy; 2) utwo- 

złożonej z po 
dla zarządza- 

3) przeznaczenia
wszelkich dochodów i podatków na potrze
by miejscowe za potrąceniem  p roporc jonal
nej części ca  utrzym anie ogólnomicjskiej 
adm inistracyi w ciągu 25 lat.

—  Aktorzy - żydzi. Na skutek prośby 
antreprenera  „Chateau", p. W . D agm arow a, 
generał-guberaator pozwolił na m ieszkanie 
w Kijowie 8 7  żydom—aktorom , chórzystom  
i m uzykantom .

OSOBISTE.
— Przybył urzędnik do specyalnych 

pornczeń przy m inisterdtw ie finansów rzecz, 
rudca st. S. Folo.

—  P O Ż A h .  W c z o r a j  a i o c r o r e m  w y h u r h l  p o ż a r  
w p o s ia d ło ś c i  P .  K r a w ę ż n i k i  p r t j  u l i c ;  M o s t i c k i iy  ń a  
P r i j o r c r .  S p a l i !  s i ę  d o m  d r e w n ia n y .  S i r a t y  w jm o s iy  
1,UOO rh.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  N a  u l .  A l e k s a n 
d r o w s k ie j  24 io to ia  A k o l i n a  W .  r z u c i ł a  s i ę  w ^ e l a  s a 
m obójczym  p o d  t r a m w ł j .  W a g o n  j r d o a k  w p o r ę  * ' -  
i r iy in a n o  d e s p e r a t k a  n i e  o d o io s ła  n a w e t  p o a a l e -
c.zenia.

—  N I E O S  r i l O Ż N A  J A Z D A .  N a  K re iz i  z i ty k n  
do rożk i , , ,  t l k l i j c z *  Z r g u n ,  n a j e c h a ł  n a  1 4 - lo tn iego  
P a w ł a  M a n w e n s ę .  C h ło p ie c  z o s ta ł  m ocno  p o t łu c a o n y .

—  N A G Ł A  ŚV1IERC. V  b r a m y  k l a r z t e r u  F r o : 
ło w sk io g o  z m a r i  n a g ie  r o b o tn ik  B. J . in ie rn o j .  Z w ło k i  
o d e s ła n o  d o  p r o s o k to ry u m .

—  B Ó J K A .  N a  u l .  K o z e m U s i i o j  w y w i a z a ł a  s i ę  
b ó jk a  p o i r i ę d z j  k i l k u n a s t o  ro b o to ik a m * .  j e d n e m a  —  
E o t a p i o n c e - - z a d a n o  d w a  c io s y  nożem , w j e d n e m  m i e 
s z k a n iu  p o b i to  o k n a .

— K R A D Z I E Ż E .  Z  m ie sz k a n ia  L .  S e r b i n o w « |  
p rzy  u l i c y  P r o r c z n e j  n r  16, s k r a d z io n o  p rz y  p < m o -y  
d o t r a n y c h  k lu :  zy k o sz io w o o śc i  i s r e b r a  n a  s u m ę  650  rn. 
P o d e j r z a n e g o  o k r a d z i e ż  s t r ó ż a  z e a r e s z to w a u o .  —  S .  
A d le r o w i  p r z y  ul .  r u i z k i f i s k i e j  n r  2 i s k r a d z io n o  r o w e r ,  
w a r to ś c i  180 ib .  —  W  m ie s z k a n iu  K osow ej  p r z y  u l  cy  
G o n c z a rn e j  p o p e łn io n o  k r a d z i e ż  j3j? rb .  —  Z  m i e s z k a 
n ia  T  u ry n o w e ]  p rz y  u*. K n ź n ie c z n e j  n r  67 ,  sk r a d z io n o  
k le jn o tó w  u a  s u m ę  150 rb .—  W  c e g ie lo i  Z a j c o w a  p r / y  
u l i c y  K i r y l o w s k i e j  e ^ rn d z m n o  k o n ia .  —  U k ra d z io n o  
m ie s z k a n ie  s t u d e n t a  B ra tu r t jf tw a  przy  u l .  M. W i n d / i -  
m i e r s k i e j  n r .  47. P o d e j r z a n a  o k r a d z i e ż  s ła ż ą c a  S l r e b -  
e z u k o w a  l n i k i a .  Z m i e s z k r n i a  p r . l j .  G ra w o -  
gn M . P o d w a l n a  29, b a w ^ c e g o  n a  i e t o i e m  m i ^ / k a n i u ,  
sk r a d z io n o  o n e g d a )  -óżnn  r z e r / t ,  w a r to śc i  Około 750  r b .

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E  F e l c z e r  .1. P .  
tui 11I. W . P u d w a ln w j  z a a i n y k n s ł  sohie  k i lk a  d a w e k  
moi t ioy .  L e k a rz P o g o t o w i a  c d d i f tz ł  go <lo « p  ts»ia

—  P O D  K O T A M I  T l i  AM W’A J lt'. W c z o ra j  r r z v  
t b i r g u  W .  W a s y lk o w sk ie j  i l . sb  T a lo ry ju c j  wp:-.dta pod
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t r a m w a j  50-l*-Uńa T  I lo rc d e c .  S i ln ie  p o s z w a n k o w a n a  
o d w ie z io n o  do  s z p i ta la  A le k s a n d ro w s k ie g o

-  /  Z A Z D R O Ś C I .  N a  u l .  W o ło s k ie j  n ie z n a n a  
kob i  * ia  o d la ła  k w a s o m  s ia rc z a n y in  A , A pooŁ inę .  P o 
s z k o d o w a n ą  odw io z io n n  d o  s z p i t a l a  A l e s s a n d r o w s k ie g o .

Z *Ą  0*1.
Sprawa Pollowicz, Miloicicza i innych  

o defraudaeye kaucyi.
O d  zesz łego  p ią tk u  do dn ia  w c z o ra js z e g o  t rw a ło  

b a d a n i e  ś w ia d k ó w .  N i e  obeszło s ie  bez  d o ść  c i e k a 
wi jo h  e p iz o d ó w  N o tu ie i r j r  z n ich  d w a ,  o k tó r e  w y w o 
ła ły  s e n s a c j ę  w ś ró d  p u b l icznośc i  i d ługo  hyły p r z e d 
m io te m  r o ż n ó w  w k u lu a r a c h  są d u

r r z e d s t , v » i c i e l  o sk a rż y c ie l i  p r y w a tn y c h  porn. 
j idw. p rzy s .  t i a b a t  m ięd zy  inoerr. i  z a d a je  j e d c o m n  ze  
św ia d k ó w  p y ta n ie :  * C /y  ś w ia d k o w i  w iad o m o ,  że
p .  T o ł to w ic z  ju z  od 12 s tu  la t  n ie  ży je  z m ę t e m - .

Ś w i a d e k  c n ie  o t t i i i  n i e  w iem » N a  to d ro g i  
p r z e d s t a w ic ie l  o sk a rż y c ie l i  p r y w a tn y c h  pom . . J 
p rzys .  t i o ło m b  z w r a c a  s ię  do ś w ia d k a :  cT o ,  co d z ia ło  
s i ę  w a l t ó w  p P o l u w i c z ,  z a p n w n o  m c  p a n a  in te  
r “so w a ło ,  n ’ż p. B a b s tą * .

ś w i a d e k  co n a tu ra ln ie !* .
P o m .  adw . przys.  B n h a t  prosi z a p y ta ń  c p. Go- 

ł u m b a  w c ią g o ą ć  d o  p ro to k ó łu ,  a b y  g> p o . i ą g u ą ć  p rzed  
s ą d  a d w o k a c k i .

J e d e n  i  p o sz k o d o w a n y c h ,  s t u d e n t  p o l i t e c h n ik i  
S  a b i a k m  s k ł a d a  n a s t ę p u j ą c e  o ś w ia d c z e n ie :  c Z w ra c a m  
n w a g ę  s ą d u  n a  sposób p r o w a d z e n ia  s p r a w y  p r z e z  p r z e d 
s t a w i c i e l a  2 p o sz k o d o w a n y c h  p. G o łom ba ,  L tóry  d z ia ła  
n a  n i e k o r z y ś i  n i e k t ó r y d  pow odów  cy w i ln y c h * .

P o w s t a j e  ze  s w e g o  m ie j s c a  o b ro ń c a  ad w .  przys,  
M s r g o l in :  *N io  w c h a r a k t e r z e  o b ro ń có w ,  lecz  j a k o  
przi-cDtkwicie lo k o r p o r a i y i  a d w c k a tb w  p rz y s ię g ły c h  
o ś w ia d c z a m y  o n a s / e j  so l id a rn o ś c i  z  p. U o inm L e m  i w d 
r a ż a m y  żal z p o w o d u  w y w o ła n e g o  za jśc ia* .  D r u g i  
c i i r y d e n t *  w y w o ła ł  o sk a rż o n y  M ilow icz .  O ś w ia d c z a  
on  są d o w i ,  ze sę d z io w ie  p r z y s . ę g a  zo s ta l i  p r z e k u p ie  
iii; j t z o l i  s ą d  chco  s ię  o t e m  przeironNĆ, Diech z a r z ą 
dzi  r e w i z j ę  ’ w m ie s z k a n iu  p  f  o ł tow icz ,  a  z f a jd z i c  
t a m  a d r e s y  w szy s tk ich  p rzy s ięg ły ch .

Z a p a n o w a ł a  c isza  g ro b o w a .  S t a r o s t a  p rz y s ię g ły c h  
w s ta je ,  c h c e  coś m ó w ić ,  lecz  p r z e w o d n ic z ą c y  ,p T a r 
n ów ek]  z a r z ą d z a  p r z e rw ę .

P o  u p ły w ie  k w a d r a n s a  p o g o d z e n ie  w znow iono .  
P r z e w o d n i c z ą c y  u d z i e i a  g łosu  p ro k u ra to r o w i ,  k tó ry  
w k r ó tk ie m  p r z e m ó w ie n iu  w y r a ż a  u zacnnek  i w d z ię c z 
n o ś ć  sędziom  p rzy s ięg ły m  z a  ich  u w a ż n e  i s u m ie n n o  
t r a k t o w a n i e  s p r a w y .

W  im ie n in  o b ro ń c ó w  a d w .  p rzys .  M a rg o G n  
o ś w ia d c z a ,  iż o b r o n a  p rz e z  j e g o  u s t a  w y ra ż a  t e  oame 
u c i u  i a  sę d z io m  p rzy c ięg ły m  i p ro s i ,  ah y  r i e  w r i o n o  
M il .> w i :za  z a  j e g o  n i e o p a t r z n e  i ło w a ,  k tó r e  p o d r l u o w a -  
ło  m u  r o z d ra ż n ie n i e  i n ie n o r m a ln y  s ta n ,  w j a k im  s ię  
z n a jd u je  w c ią g u  u a łe g e  p ro c e su .

P o  k r ó tk ie m  p rz o d ió w ie n in  p rz o w o d u ic z ą c e g o ,  
w k tó r e m  p ro s i ł  p r z y s ię g ły c h ,  a h y  p o i t a r a l i  s ię  u p o 
m n ie ć  o  c a łe m  za jś c iu ,  ro z p ra w y  toczyły s ię  w d a lszy m  
c ią g u .

Zamach na strażn ika .
W c z o r a j  k i jo w s k a  izba  s ą d o w a  p rz y  u d z ia le  

p r z e d s t a w ic i e l i  s t a n ó w  r o z u a t r y w t i a  a p r a w e  b i a n  s ł a w a  
S a w ic k ie g o ,  o sk a rż o n e g o  o u s i lo w c n ie  zabó r t w a  s t r a ż 
n i k a  c y r k u łu  ł j b e d z k i e g o  P r - e p o n o w a  i s t r ó ż a  n o c n e 
go  w noku  ze s z ły m  n a  p ł a c a  H a l ic k im

Po  w y s łu c h a n iu  z ezn a ń  św ia d k ó w  izba  s k a z a ł a  
S a w ic k ie g o  n a  p o z b a w ie n ie  w szys tk ich  p r a w  s t a n u  i z e 
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IIKONIKA POLSKA.

— Rezygnacya posła Rqda. B iw ił 
w Ł rJ« i p^utłł, d r  A Rząd, w celu p o n zu - 
m lm ia  się za s s j i n ; wyoorcam i, puaieważ 
zamierz* złotyć m andat. Resygaacya posła 
R tą l*  ie_«t n oodwołalua.

D-r Rząd przyszedł do przekonania, że 
t r a m  w Dumie nie da wcaie pozytywnych 
rezultatów , nietylko na plenarnych jej posie
dzeniach, lecz naw et w bomisyach.

Po złożeniu m andatu przez d-ra Rząda, 
będzie ogłoszony term in nowych wyborów, 
en krpewne aastąoi na j«si«ńi. W iększość 
wyborców, z którym i naradzał się d*r Rząd, 
podzieliło zupełnie zdanie d-ra Rząda o bez
celowości pracy w Dumie, nie mniej jednak 
wybór posła będzie uskuteczniony.

Najpoważniejszym kandydatem  na p - 
eła z Łodzi na miejsce d-ra Rząda jest obe
cnie p. W acław Morsztynkiewicz.

W ym ieniają również na p usła k«. J a n r  
A lbrechta Ostatecznie sp a w u  kandydatury 
na pusta z Łodzi wyjaśai się w przyszłym 
tygodnia , w tym  czasie bowiem przyjadzie 
tu  znowu poseł Rząd i zostanie- zwołani* no 
wa narada. Zaznaczyć należy, sś, kandyda
tu ra  robotnicza upadła, tem Hardziej, że *a- 
den r nich nie okazywał ku tem u wielkiej 
chęci.

— Kolej w Chełmszczyźnłe. Na skutek 
odezwy kom tetu da spraw budowy nowych 
kolei przy m m isterstw i» kom uaikacyi, mmi 
sterstw o skarbu  zgadza się w zasadzie na 
prośbę Lebiediewa o potw olen.e na utwo
rzenie tam  kolei chełm skiej, z tem  jedaak  
zastrzeleniem , że m inisterstw o wojny wyra
zi swoją zgodą P rojekt kolei chełm skiej po 
pierany jest przez stery reakcyjne, aby ścią
gnąć n a 'n ie  żywioł rosyjski, tak  ntesbęćny 
dfh rusylikacyi Chełmszczyzny. Projektow a
na kolej m% zaczynać się od granicy  auslry- 
eckićj w miejscowości Traw niki, kieńijąe 
się d-i Zimośc-a, Krasnego S taw a i Chełma. 
O i  Krasnego Staw u kolej ma posiadać odno
gę do Rejowca i Zamościa, odnogę na H ru
bieszów i W łodzimierz W ołyński. Ziznaezye 
m niem y, że o koncesję  na kolej tę starał 
się w swoim czasie ordynat Z unoyssi, od
mówiono m u jednak z pooudek pvllfcycznyoh.

—  K u m it t t  ubch o d u  G runwaldzkiem u z a w i a d a m i a  
z a  n u r e m  p n .  s d m o t w f  m  to  osoby ,  i  'ó ro  E * j ą  l a m  s r  
p r z y b y ć  d o  K r a k o w a  n a  u ro c z y s to ś ć  G r n  i w a l i z k ą  i  ko 
r i y s l a ć  a m ia t ą k a ń ,  p r s y g j l ł w  .nych pr '.o - FComuet, ze  
I g ł o s i e t t a  o m i e s s a a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a jp ó ź n ie j  d o  
d n i*  1 S c z a r  w a  r .  b.,  a lb o  (lo Z w i ą z i u  t a r y e : y c z a r g o  
w  K r a k o w i e  ( R ^ n e k ,  o a u c  S p . s d ) ,  lu b  też  w p r o s t  d .  
K o m i t e t u  < t ł a  5 u r g f  K ra k ó w ) .

P ó śuue jsze  zg ł  : i v n a  n i -  b ę d ą  m g ł y  b y ć  u w z g łę d
niouo.

T  elegi*amy.
(Od kortepojuteittlw  tcia snych ) 

Uroczystośoi Częstochowskie.

Częstochowa. —- Po wygłoszeniu mowy 
biskup Zdzitowiecki dokonał ceremonii ko- 
ro ra c y i i pobłogosławił lud w im ieniu Ojca 
Świętego. Podczas nabożeństwa celebrow ało 
10 biskupów.

Prry przenoszeniu Obrazu Cudownego 
do kapliGj w procesyi wzięły udział duchu 
wij^jistwo 1 liczne korporacye. Pątnicy do 
stąpili odpuszczenia grzechów. W ygłoszono 
wiele kazań i komunikowano- tlam y  po
bożnych.

Częstochowa. — W k ia sz to m  wydany 
BOsćd cbied, na którym  było obecnych 700 
o ób: duchowieństwo, gośde  honorowi oraz 
przedstawiciele deputacyi 1 stow arsyszeń. 
J'c nieszporach pątnicy poczuli opuszczać 
miasto. W oczekiwaniu na pociągi specyal- 
ne tłum y zaijg ły  Jw< rzec I Rąsiodnie nlice. 
W m iłście iluminucya t Na uroczystości 
przybyli posł.»wle Kuła; Żukowski, N ikouie- 
czny i ks. Maciejowics.

Częstochowa.—Na uroczystościach ko 
ronacyi Cudownego Obrazu Najświętszej Ma
ryi Panny obecnych było z górą 800,000 pą
tników ze wszystkich okolic k raju . Księży 
przybyło około 1000.

Pogrzeb Elizy Orzeszkowej.

Grodno.—Dn. 10 m aja o g. 10 ruszył 
z dom u zmarłej olbrzymi pochód żałobny, 
w którym  brał udział zarząd miejski Gro
dna oraz. dziesiątki dcleguoy; z W arszawy, 
Wilna, K'jowa, Kowna, Mińska, Suwałek, 
Białegost ku, Łacha, Humania. Na ulicach, 
którem i kroczył kondukt żałobny, wszystkie 
sklepy zam knięte, ijatarnie owinięte czarną 
krepą. Śpiewa chór katedry  warszawskiej. 
Cztery olbrzymie wozy naptłnione są '.Heń 
cami. Nastrój podniosły.

Grodi-o.—  0  g. U  ej odprawiono nabo
żeństwo w farze. Śpiewał chor k a tid ry  
warszawskiej. Przem awiał ksiądz Milkow- 
ski.

Grodno. — 0  g. l-ęj w południe wielo
tysięczny tłum  wyruszył na cm entarz. P o
rządek panuje zupełny. Śpiewa chór k a te 
dralny. Nad grobem przemawiają z W ar
szawy: adw okat Kijeński, Nusb&um, Kram- 
s»lyk, Król, Kotarbiński, w im ieniu obywa
teli grodzieńskich Czesław hr. K-asicki, 
Miłkowski i ks. E tlert, specyalny delegat 
.D ziennika Kijowskiego*—B-iward Paszkow
ski, deleg.ici: z W arszawy — Koszutrka, z 
Wilna — redaktor P>aranowski 1 w im eniu 
żydów polsk ch — dr Szapiro.

Grodno.—Nadeszły telegram y kondolen
cyjne: od Koła Polskiego z  W iednU, Koła 
kobiet polek z Kijowa i Btałt-j Cerkwi, Liry 
polskiej z Odesy, redakcyl pism: .R ada- i 
„K iienskija W iesti", od postępowej młodzie
ży polskiej z Kijowa, od kijowskiego rzym 
sko-katolickiego T-wa dobr^czyneości, od li
teratów i literatek  ukraińskich z Kijowa i 
od T-wa dobroczynności z R katerynoskw ia.

Grodno — Z Petersburga nadesłały tele
gram y i w ianki: żydowskie Towarzystwo li
terackie, redakeya pisma „Riecz" i Towa
rzystwo historyczne.

Test meAt Elizy Orzeszkowej.

Grodno. — Orzeszkowa pozostawiła te 
stam ent u ks. Druckiego-Lubeck'ego. Do
tychczas wiadomo, że zapisała bibliotekę i 
dary jubileuszowe wileńskiemu T-wu n a u 
kowemu, pióru dr. Zagórskiemu z W ilna, 
książkę do nabożeństw a K onstantem u Skir- 
m uutowi i ilu s tra c je  do „Bene Nati*—Me- 
jerowi.

Narady polsko-rosyjskie.

Petersburg. — Komisya polsko-rosyjska 
oarocsyla sw t posiedzenia na czas nieokre
ślony. Fiasco prac podjętych w kierunku 
porozumienia dla nikogo już  nie jest w ąt
pliwe.

W zjeździe słowiańskim  w Sofii polacy 
udziału nie wezmą.

Potersburj. — Wobec choroby Lwowa 
i wystąpienia nr. Bobryńskiego, komisya 
polsko rosyjska postanowiła przerwać posie
dzenia. W szyslkię protokóły zostaną prze
słane Kramarzowi, który  odczyta je  na 
zjeździe w Sofii. Polacy ofieyamie nie we
zmą udziału w zjeźdz e. Nieuficyalnie uda
dzą się do Sofii Dmowski i Strasiew icz. 
Dmowski prowadzi rouowatsia z Makłako- 
wem i M.Iuitowem w sprawie zwołania no
wej narady.

Wyroinienie Szalcpina.

Petersburg. — Szalapin otrzym ał tytuł 
solisty J rg o  Cesarskiej Mości.

Wysiedlanie żydów.
Petersburg--Z ab ieg i deputacyi żydow 

skich, które za pośrednictwem  potła do Du 
my, Friedm ana, starały  się o odwołanie roz
porządzeń adm inistracyjnych co do w ysie
dlania żydów z Tuły, Tam bowa i innych 
miejscowości—nie osiągnęły żadnego rezul
tatu.

Kometa Halley a.
Ternówka (pow. w ln n lck ). — W czoraj 

w Pocuchówce o godz. 9 min, 45 wieczór 
obserwowane kom etę Halley’a.

Zamachy na pociągi.
P tto ra lu rg  —M inister kom unikacji, Ru- 

chiow, pnlectt naczelnikowi kolei Poł.-Zach., 
Niemift&zajewowt, przeprow adstć dochodzenie 
w sp ra n ie  o»ęfctych zamachów na pociągi 
na kolejach Poł.-Zach. Jednocześnie w rym 
samym celu m inisterstw o delegowało na 
kuleje Poł. Zach. inspektora eksploatacyi 
dróg żelaznych Kuczaka.

Pornografia.

£«skwa< — Kom itet t jm  /.asowy do 
spraw prasowych skonfiskował w ydaną w 
Kałudze książkę p. t. ,W  świecie końskim* 
Nlebawom wyszło na jaw , że autorką skon
fiskowanej książki jest żuna gubernatora, 
k s  Gorczakowa Wówczas konfiskata zosta 
ła  odwołana. Jednakże na skutek protestu 
niektórych członków kom itetu  prasow fgo, 
spraw a oprze s.ę o główny zarząd do spraw 
prasowych.

Rewizya kasy guberntainej.

Moskwa. —  Specyalna komisya przystą
piła do rewizyi kasy guberntainej.

Stosowanie K ry  śmierci.

Petersburg.—Komisya rifu rm  sądowych 
wniosła do Dum y referat w spraw ie zole 
sienią ka ry  śmierci. Komisya zaproponuje 
odrrucenie projektu, natom iast postanowi 
wniosek o ograniczeniu stosow ania kary 
sm itre i.

VJśród związkowców.

P słersburp. — D eputącya związkowców 
prosiła Dubrowina, aby stanął na czele zwią
zku narodu rosyjskiego. Dubrow in wyraził 
zgodę, lecz pod w arunkiem , aby ze związku 
usunięto M arkowa i Konownicyna. Gdy de- 
pn tacya odpowiedziała, że to nio od niej za 
leży, Dnbrowin nazwał ją nieparlam entarnie 
ł zażądał, aby opuściła jego mieszkanie.

Niezadowolenie muzułmanów.

Petersburg — Posłowie-muzułmanie 0- 
trzym ałi od swych wyborców telegram , opa- 
tfzuiiy 1000 podpisów. W trlegram ie tym  
oświadczają oni, iż Duma, odrzucając pro
jek t obchodzenia św iąt m uzułm ańskich trzeż 
muzułmanów, pracujących w przem yśle 
oa-iuln, ograniczyła wolność darow aną mu 
zulmanom przez m anifest z dn. 17 pbź tzler- 
aika.

\Od korespondentów własnych i Ayencyi Pe
tersburskie?).

Duma Faństwowa.
Posiedzenie z dn. 10 maja.

Przewodniczy ks. W ołkoński. Na po 
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad 
projektem prawa o wprowadzeniu ziemstw 
w guberniach zachodnich.

Ssułg in  (2 gi) zuznaeza, że ogólny m ry 
sem kraju Zachodniego je s t  podział narodo
wy na niziny rosyjskie, średnie klasy ży
dowskie i w yżyny polskie. R acjonalne roz
strzygnięcie kwesłyi interesuje trzy żywio
ły—kraj Zachodni, plemię rosyjskie i Cesar
stwo Rosyjskie. Mówca dowodzi, że pano
wanie polsko-żydowskie nie mogło prrypsść 
do serca krajowi. Polacy nie życzą so
bie znosić władzy plem Unia rosyjskie
go i je s t  to zrozumiale lecz niech pam ięta
ją oni, że Rosya trzym a Polskę w swo ch 
objęciach jedynie tylko z powodu surowej 
koniecznoś i politycznej. Byłoby utopią są 
dzić, że rosyjskie uczucie narodowe zalesie 
nad sobą władzę innego plemienia. Z pań 
stwowego punktu widzenia niepodobna za
pominać, że kraj Zachodni jest krajem po
granicznym  i niepodobna nie liczyć s ę z 
tem, że polacy uważają ludność rosyjską 
gubernii zachodnich za naród nie rosyjski, 
lecz rusiński, dla którego niewiadomo, co 
bliższe: Moskwa czy W arszaw#. P ro jek t p ra 
wa jest pożyteczny tylko o tyle, o ile odpo
wiada zasadniczym zadaniom polityki współ
czesnej, polegającym na stworzeniu w kraju  
Zachodnim silnych rosyjskich średnich i 
wyższych klas kulturalnych. Projekt prawa, 
urzeczywistniający sposób protereyonizm u 
politycznego, odpowiada zupełnie potrzebom 
kraju. Wszak na prawo nauczania narodu 
i prawo leczenia go w ym igacie dyplomu. 
Takiegoż dyplomu należy żąuać, by mieć 
prawo rządzenia krajem , a dyplom na rzą
dzenie wydany został przez historyę narodo
wi rosyjskiem u, a nie polskiemu. Rosya 
Zachodnia przeżywa obecnie w alkę i 0£Ól- 
aokulturalną, i narodową. Ułatwcie więc 
ludności rosyjskiej walkę narodową, by po 
święciła ond wszystkie swe siły walce ogól- 
nokulturalnej. Pam iętąjcie że sił rosyjskich 
w kraju jest ntewiele i do walki na dwa 
fronty ich nie starczy. (Oklaski na p ra
wicy)

Mowa Jabłonowskiego.

Na mowę Szulglna replikował bezzwło
cznie Jabłonowski.

Oświadczył on, że S iulgln  opiera się na 
plotkach i drobnostkach. Niewątpliwie, że 
wyższe społeczeństwo p ilsk ie  XVIII wieku 
miało poważne wady, lecz wówczas w Euro
pie, a szczególniej w sferach arystokracyi 
rosyjskiej, było jeszcze gorzej, ów czesna 
kultura polska doprowadziła do wielkiego 
zdarzenia, do Konstytucyi 3 go m aja, która 
zachwyciła cywilizowaną Europę. Następnie 
mówca oświadczył, że napróżno Stoły pin 
twierdził w swem ostatniem  przemówieniu, 
te projekt rozwieje w ide  złudzeń i iluzji, 
jeśli stosował to do polaków. Mówiono nam 
bowiem dosyć po in t de reneries. Lecz jeśli 
wszyscy w pań-tw ie  mieli nadzieję, że r /ą d  
po tylu obietnicach i po tylu aktach uro- 
czystyc h nie będzie przynajmniej burzył pod
staw  państwa, to teraz zniweczenie tych 
nudziei przyniesie korzyść w szczególności 
polakom, wpłynie dobrze na naszą św iado
mość narodową i polityczną. Mówca uważa, 
że projekt graniczy z bezprawiem, jako za
rządzenie ograniczające, skierowane przeciw
ko ludności polskiej w guberniach zachod
nich. Scharakteryzowawszy projekt, j«go 
m ot;w y i tendencje , mówca wykazał szereg 
niedokładności w m ateryale cyfrowym, do
tyczącym gub. podolskiej, i powiedział: Sy
tu a c ja  jes t nienorm alna, podtrzym ywać i 
pogłębiać ją  może tyłko rząd, który troszczy 
się jedynie o utrzym anie władzy, lubiący 
chaos bezprawia i umiejący tylko odnosić 
mało sławy przynoszące źw yoięitw a nad 
inoplemieńcami. Uważamy projekt za nowe 
bezprawie względem polaków, za prawo w y
jątkowe, które wywoła w nas oprócz obu
rzenia pragnienie te n  silniejszej obrony na
szej ku ltury . Nam zalecają wciąż zrzec się 
Kijowa, W ilia , Mińifca i » Chełmszczyzny 
w zamian za dobrodziejstwa w Królestwie Pol
akiem, m y jc d a a k te  nie wiemy, czego się 
mamy zrzec, wszak wszystko je s t  w rękach 
rządu, wszędzie tłumione są przejawy dzia
łalności narodowej, n e m ajac władzy, nie 
możemy dawać ża lnych  aktów zrzeczenia 
hi ę. W szędzie panuje 8“mow ola władzy. Nie 
mająo władzy, zachowamy ten skaró  tylko 
naszym duchem  wśród zm iennośu losów*. 
Sypiące się ze strony rządu i jego stronai- 
ków ciosy, skierow ane wprost w serce pol
skie, chybiają celu i, ślizgając się po sercu, 
okaleczają jedynie zewnętrzne w arstw y or
ganizm u. (Oklaski na lewicy). Zajmujący 
się tom kaleczeniem doprowadzają siebie do 
wściekłość-, walczą oni me z żywym orga 
nizrnem, lecz a  widmami niebezpieczeństwa 
polskiego i walka ta  z widmami zsbija w 
walczącycL rozum  i sumienie. (Oklaski na 
lewicy) P ro jek t ten jest domek karciany, 
który runie w zetknięciu się z realną rze
czywistością 1 będzie sztucznie podtrzym y
waną przez rtąd , jako tw ór bezpłodnego du
cha. (Oklaski na lewicy) Potacy nie m ogą 
się wyrzec duszy polskiej, ponieważ ona je
dna jest pancerzem od następstw  samowoli 
rządu i wszelkich zamachów na istnienie po
laków.

Mowa była wygłoszona silnie, z wiel
kim  tem peram entem , bardzo oklaskiwana 
przez lewicę, a przerywana przez prawicę.

Jefremow  uważa projekt za antytezę 
sam orządu aiemakiego, składającą na pola
ków odpowiedzialność za to, Le rząd w cią 
gu stu lecia nie troh ił ntc dla podniesienia 
koltdralności i ożywienia in icjatyw y słabszej 
pod *zględem  ekonomicznym ludności rc 
syjskiej.

Jefrem ow uw ażi nas et wprowadzenie 
ustaw y z r. 1890 dta guberni! zachodnich 
za wielki krok naprzód w porównaniu z o 
bowiązującą obecnie w nich ustaw ą, oponu 
je jeunakże przeciw ko hiektorym  nowelum 
wprowadzanym  do ustaw y z r. 1890, często 
kroć w prost obrażającym dla rosyjskiego u 
czucia narodowi go, jako  pocręści m ającym  
na celu niepotrzebne obrażające popieranie 
większości rosyjskiej przeciwko rr: nlejszofol 
a po części przesiąknięty nieufnością wła 
śnie do w luśclaństw a miejscowego i środ 
niej klasy zKmiańskiej. Działacze ziemscy

bez różnicy partyi mogą głosować za przej
ściem do drugiego czytania tylko w razK 
zupełnej pewności, że przez szereg poprą 
wek projekt zostanie zupełnie przerobiony.

Szyngarew  nwnża dewody, przytoczone 
przez prezesa rady  m inistrów , za mylne i 
nieszczere.

Zdaniem mówcy, cem us skierowany 
jest przeciwko drobnej własności rosyjskiej, 
nie zaś przeciwko polakom i narusza praw s 
włością nstw&.

W  zakończeniu cwego przemówienia 
Szyngarew przypomina, że Istnieją dwie pań
stwowości rosyjskie. Jedna z nich jest pań
stwowością z ć. 19 lutego, ziem stw 1864 r., u- 
staw sądowych Cesarza A leksandra II, m a
nifestu 17 października i ukazów o toleran
c ji  religijnej. D ru?a — je-1 państwowością, 
która uważa za możliwe nie wypełniać da
nych obietnic, k tóra niweczy ustawy sądo
we Cesarza A leksandra II, k tóra doprow a
dziła do Sewastopola, Mukdeuu i Cuszymy, 
która rozbudza waśń narodowościową i pod
lega j .d n ą  narodowość przeciwko drugiej. 
Tej ostatniej państwowości my nfe uznamy 
nigdy, doprowadzi ona do nowego Sewasto
pol#, przeciwko niej będziemy walczyli 
wszelkieml siłami. (Długotrwałe oklaski na 
lewicy).

Miejsce przewodniczącego zajmuje Gacz-
kow.

Kowalenho 2 oświadcza się za rządową 
redakcyą projektu.

Referent Czychacseio oświadcza, że pro
jekt nie pomija wcale interesów włościań- 
stwa. Obawy co do dziedziczności stano
wisk radnych również są bezpodstawne. Pro
jekt prawa nie jest skierowany przeciwko 
ludności miejscowej i polaKom, stworzony 
jest on dla włościan. Polakom udzielono 
więcej roiejcc, niż to im się należy ze wzglę
du na liczebność. Kurye narodowościowe 
równie korzysm e są dla polaków, jak  dla 
rosyaa. System proporcyonalny byłby zbyt 
skomplikowany. Referent uważa, że najod
powiedniejszym system em  dlą k ra ju  Zacho
dniego jest system  ew olucji stopniowej i 
kończy słowami: ,ś m jało idźcie naprzód, 
!e. z pam iętajcie o naukach przeszłości.1*

Skoropadskij je s t  zdania, że polityki z 
ziem stwa usunąć nie można, choćby dlatego, 
że zgrom adzenia ziemskie wybierają posłów 
do Rady Państw a. Podstawą ziem stw a win
na być zasada narodowościowa. Mówca pro
ponuje polakom, aby w przyszłem ziem»twie 
dowiedli czynem, że ogranicreni są bez fak
tycznej potrzeby a wtedy w i;zy  z radością 
rozluźnimy. (Oklaski na prawicy).

Łuczyckij przypomina, że sHmopoczu 
cle narodowe nigdy nia zamierało pośród 
ludności kraju Zachodniego; przeczucie, w al
ka z ku ltu rą  polską znalazła swój wyraz w 
kozaczyźnie oraz w ru th u  intelekvua!nym , 
który stworzył pierwszą drukarnię i p.er- 
wszy w Rosyi wyższy zakład naukowy. 
Rząd jednak nieustannie starał się stłum ić 
swobodny i św?adoniy rozwój tego ruchu 
kulturalnego. C ć j m ożnt obecnie mówić o 
narodzie rosyjskim  w guberniach zacho- 
dn ch, gdy  kraj ten zaludnia ludność, po- 
siadująca własną, sam oistną kulturę (hałas 
na prawicy). Ludność ta me w ym aga dla 
siebie żadnego specjalnego  zabezpieczenia 
praw. Niniejszy projekt rozpala jedynie g ó 
rującą na krosach zachodnich waśń narodo
wościową. (Oalaski na lewicy).

Duchowny juraszk ie ic ics  uważa za 
swój obowiązek z mównicy dum skiej zapy
tać polaków, zamieszkałych w guberniach 
aachodnicb, c*y wyrzekli się oni dążeń se 
paratystycznych i m arzeń o odbudowaniu 
Rzeczy Pospolitej w jej dawnych granicach. 
„Wyrzeczcie się z mówmcy tych  m arzeń i 
oświadczcie, żc skoro hietorya związała na
sze losy, wy zapomnlecie o swym  polskim 
nacyonalizmle. (Oklaski na prawicy).

Mówoa wyraża życzenie, aby przedsta
wiciele wyższej klasy ludności w kraju Za
chodnim wyrzekli się kosmopolityzmu 1 
zwrócili się ku cerkwi prawosławnej z taką 
żarliwością, z ja k ą  ziemiańsUvo polskie 
zwraca się ku katolicyzmowi. (Prteciągłe 0- 
klaski na prawicy).

Po przemówieniach w kwestyaeh oso
bisty! h hr. Bobryńskiego 2 i Święcickiego, 
posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
11 maja.

(Od Agcncyi Petersburskiej)
Tetershurg. — W kasacyjnym  departa

mencie senatu przy udziale przedstawicieli 
stanu, rozpoczęły się rozprawy w spraw ie 
byłego dyrektora departam entu leśnego Nl-j 
kifyny i radcy kolegialnego Bohdanowicza 
osk«,rłonjch o cały szereg m alw ersacji, j a 
kich dopuścili się podczas eksploatacji la  
sów rządowych w gubernii wołogodskiej. 
Na świadków między innym i powołano księ 
cia Wasllczykowa, Naryszkina, Jarm ołow a 

Kutlera.
Petersburg. — Nastąp ło otwarcie XV 

zjazdu przemysłowców górników z Urala. ■ 
Petersburg.—D opartaraent rolnictw a na 

rolnicMHgospoaarcze kształcenie poza szkołą 
a ło śc iaa  w niósł milion rubli do prelim ina
rza wydatków na rok 1911.

Moskwa.—Utoczkin dokonał szeregu po
m yślnych wzlotów. Wzniósłszy się w cy  
)odromi« poszybował za Presnę i zakreśliw 
szy łuk  nad wsią W szechświaiskoje, powró 
c>i na miejsce wzlotu po upływie 36 min 
46 sekund. Wzlot figurowy trw&ł 9 
36 sekund 

se t.

Grodno. — Po raz pieiwszy w obecno
ści pomocnika kuratora okręgu naukowego, 
gubernatora i licznej publiczności, wyćho- 
iyańcy średnich zakładów naukowych wy
konali ćwiczenia sokolskie.

Sofia. — A gencja  bułgarska zaprzecza 
pngł skom, iż na zjeździe rfowiańskim  roz
patryw ana będzie kw estya macedońska. — 
Zjazd ma zadania czysto kulturalne i kwe- 
stye polityczne nie będą ns, nim  poruszane.

Saloniki. — Z przybyciem na teatr cpe- 
raeył m inistra wojny, plan ekspedycji pod
legł zasadnicyym zmianom. S tary plan ae- 
ćrodkowania wojsk w punktach, zajętych 
przez albańczyków, a pozostawiający bez ob
rony inne punkty, zastąpiono nowym stra te 
gicznym planem, niedozwalającym na sku
pienie powstańców w d a n jm  punkcie. Na
wy plan zmierza do przywrócenia ładn prze
ważnie w miejscowościach, zamieszkałych 
przez ludność chrześcijańską i graniczących 

pańsi wami sąsiedniem i. Nowa dyslosacya 
wojska je s t  następująca: główne siły stoją 
na polu Kossowa wzdłuż kolei żelaznej ud 
Feryzowicz do M ltrowiey. Miasu. Feiyzowi
ce, Gilian, Prvsztyna, Mitrowica, Ipek, Dja- 
kowa i Eryzr n znajdują się pod ochroną 
dwóch lub trzech batalionów każde. Osiem 
batalionów operuje w dolinie morawskiej. 
W górach Karadagskich przejścia Kaczanik- 
skie i Czernolewskie strzeżone są przez nie
znaczne oddziały. Pryzrenu nirzeże 12 ba
talionów. J jże łi pocnód pod Drenicę ukoń
czy się pomyślnie, oddział posunie s?tę dalej 
i połączy z garnizonam i Ipekc, Djakowa 
i P ry trena . W  ten sposób powstańcy zosta
ną wyparci z mi usteczek Rugowa i Lumy. 
Z urzędowych źródeł donoszą, te  woj-ka, 
które udały się do Drenicy, nigdzie nie o s 
powaty nowstańców. Z rozporządzenia Mach- 
mud Szefketa w składach wsiowych bywa 
składana broń, odbierana albańczykom po 
wsiach. Klucze od składów przocnowują 

ładze. Albaóczycy od łają tylko starą  ztu 
żytą broń. W  górach Kruszewskich tik a a -  
ła s ę Lhnda albańska licząca 150 ludzi.

Tuheraa. — Objęli teki: mii'isŁra spra
wiedliwości — Serdar-M ansur, m inistra han
dlu —  Muszir-ad Doule, m inistra poczt i te
legrafów—M utunucb-Chakan. M edżjUs po
stanowił na odpowiedzialne stanow iska w mi 
nisterstw ie spraw  zagranicznych powołać 
posłów Poseł W ezyr-Zada wiiatowMiy zo 
stał dyrektorem  angitU idego wydziału m i
nisterstw a. L isalali-chanowi oddano zarząd 
nad korespondencyą ze wszjystkiemi amba
sadam i oprócz ambasady rosyjskiej.

Do m edżylisu wniesiony został projekt 
wysłania do Niemiec trzech oficerów w celu 
nabycia dla arm ii perskiej 30 tysięcy k a ra 
binów.

Paryż. — Do a g en c ji H erm a donoszą, 
że komisarze, wysłani w roku zaszłym z po
woda zajścia na granicy Trypolla, dn ia  6-go 
maj a* podpisali trak tat, dotyczący w ytknię
cia pasu granicznego. T rak ta t zabezpiecz* 
ekonomiczne potrzeby Tunisu i usuw a n a  
daleki ni południu powody do nieporozumień 
między Francyą a Turcyą. Kośc*ą niezgo ly 
dla obu państw  była dotąd prowineya, poi*- 
żona poza Tunisem.

Londyn. — W skutek zbyt silnego w ia
tru  aw lator Lessepce m usiał zryzykować z po
wrotnego wzlotu z Dover do Calais.

Londyn. — Z puwodu wstąpienia na 
tron króla Jerzego, adm iralicya wypuściła 
na wolność skazanych na trzy  miesiące wię
zienia za najrozm aitsze w ykroczenie, ja k  
pijaństwu i dóznrcya.

G IEŁD Y  Z A G R A N IC Z N E .
—o;o—
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Z ostatniej chwili.

(Od korespondtntdir własnych). 

Ziemstwa w gub zachodnich.

Petersburg. — Na wczorajszej naradzie 
pażdzierniKOWcó w Artrep nawoływał, aby 
f rak c ja  jednogłośnie głosowała zu przejściem 
do rozpatrywania projektu praw a o wprowa
dzeniu ziemstw w gub. zachodnich według 
poszczególnych paragrafów. Chontakow , 
lskrlcłrij, Falcfejn, ifcsjzoos, Moyend rf, Fa- 
worskij i Glebow wypowiediieli się proed* - 
ko projektowi, który roznieca antagonizm  

m inut 1 narodowościowy. Wiekszuść wypowiedziała 
W zlot z pasażerem trw ał 2 min [się  za przejściem  do rozpatryw ana projektu

j Według artykułów  i wniesieniem  pewnych 
Odest. —Na placu Kadeckim w obecno poprawek, 

ści władz wojskowych i naukowych wyr,ho- PeterDiurg — Na posiedzeniu konw entu 
wańcy i wychowanki szuół średnich wzięli seniorów Krupeósłri poetawil wniosek, aby 
udział w  święcie sokołów, urządzonym przez | przerwać rozpatryw anie ptojetetu prawa o
wychowańeów szkoły kadecklrj.

Hetshigfors.—D yrektor północnego ban 
ku w HetnoU został aresztowany p o j zarzu 
tem  zdefraudow ania 120 tys. m arek.

wprowadzeniu ziem stw w guberntach za- 
cbiidnicb i przejść do rozpatrzenia projektu 
finlandzkiego.

Caerkasow oświadczył, iż projakt fin-
Peiersburg, — Zezwolono na zwołanie! landzkt należy rozpatrzeć aiezwłoorate, wo 

w O iesie podczas w ystaw y przemysłowo-ar-1t>ec sprzyjnją-ych w obecnej chwilł wurun 
tystycznej zjazdu artystów -m alarzy. |ków  polityesnych, Które m ogą uledz zmia-

Pdersburfct — W specyalnej kom isji! nie podcacs s e s ji  jrstennej.
Rady Państw a ukończono dyokusyę ogólną! Mllukow oponował przeciwko wnlosko- 
nad projektem  finlandzkim . Dutycnozas ia  lw i Krupenskiego i wyraził zdziwienie z pę
dnych uenwał nie powzięto. |w odu t świadczenia Gaerkasowa, k tó re  do

R ottów  nad Domol — Sąd okręgowy 
rozpatryw ał spraw ę o pugrrm  żydów w r  
1905. Skazano: 5 osób na rok ro t aresztan- 
cklch, 13— na 2 -letnie w ęzłenie; 18 oskarżo- 
n jc h  uniewinniono.

Warszawa. — Na mocy rozporządzenia | 
senatora N euhardta pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej 3-eh urzędników rnugi- 
etratu.

wodzi, ża Dum a według rozkazu musi speł
nić polecenie w terminie nzsacronyir

Konwent nie powziął żadnej uchwały. 
Sprawa zdecydowana zostanie praez prezy-
dynm.

Krupenski oświadczył w kul narach, 
że Czerkasow zepsuł całą oprawę, zawefe- 
śnie odkryw ając karty .
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Ostatnie wiadomości.
Rozmowy Pichona. M inister spraw za

granicznych, Pichon, w interviewie z kores
pondentem  londyńskim  „Matin u" oświad
czył, że rozmowa, jaką miał z cesarzem 
W ilhelmem, nacechowana była wielką życz
liwością. M onarcha poruszył kilka kwestyi 
ogólnych, zapytywał też przyjaźnie o różne 
sprawy francuskie. Pytany przez korespon
denta o rozmowę z królem Jerzym , Pichon 
oznajmił, że m narcha zaznaczył przede- 
w szystkiem  długoletnie, dobre stosunki Anglii 
z Francya i wyraził nadzieję, iż te stosunki 
i nadal, bez zmiaDy, trw ać będą.

WszechsJowiaAski związek artystów ma
larzy. W  Hradyszczu, w m ieszkaniu m ala
rza Uprki, odbyła się narada słowiańskich 
artystów  malarzy, której celem jes t założe
nie wszechsłowiańsliicgo Związku artystów  
malarzy.

Zamach na Danię. Gazeta duńska „Na- 
t: onal-Tidende" podaje sensacyjną wiadomość 
o rzekomym zamachu obcego państw a na 
neutralność Danii. Mianowicie agent tego 
państw a ofiarował ogrom ną cenę właścicie
lowi gruntów  nad Sundem położonych, by 
ten tylko zgodził się je sprzedać. Teren, o 
k tórym  mowa, jes t strategicznie niezm ier
nie ważny. Nadaje się on do wylądowania 
dużych okrętów i jes t św ietnym  punktem  
oparcia d > ataku  na stolicę Danii.

Sprawa finlandzka.

Referat komlsyi dumskiej.

Referat komDyi, ułożony przez bar. Ben- 
nm gsena, zawiera 80 stronic. Pierwsza część

poświęcona je.it historyi kwestyi ustanow ie
nia praw odaw stw a ogóino-państwowego; w 
drugiej części znajduje się streszczenie p ro
jek tu  rządowego; w części trzeciej—wyłożo
no opinię konusyi. Przytaczam y w stresz
czeniu tę trzecią część. Przedewszystkiem  
referent polemizuje ze zdaniem, iż Finlan- 
dya je s t państwem , wchodzącem w skład 
m onarchii rosyjskiej, pozbawionem jedynie 
suwerenitetu: w rezultacie uznaje, iż kwe- 
styę państwowości Finlandyi można pomi
nąć i przejść wprost do zapytania, czy jest 
w FiDlandyi s jecyalna  konstytucya; lecz i 
na to pytanie referent nie odpowiada, uw a
żając, iż niem a to decydującego znaczenia 
dla określenia stosunku Finlandyi do Rosyi.

Dopiero trzecie pytanie, czy rosyjska 
władza państwowa ma prawo wydawania 
praw dla Finlandyi, znajduje jaką taką od
powiedź w referacie. Mianowicie na za ja 
dzie f  2 ustaw  zasadniczych referent uzna
je , iż wszystko, co „wychodzi poza granice 
spraw wewnętrznych, nie wchodzi w dzie
dzinę finlandzkiego prawodawstwa miejsco
w ego', Następnie ref .-rent dowodzi histo
rycznie, jakoby prawodawstwo ogólno-pań- 
stwowo zawsze rozszerzało się i na Fin- 
landyę.

Referent przechodzi do kwestyi nieod- 
zowności w ydania omawianego projektu. 
W ydawanie tak zw. praw równoległych dla 
Cesarstwa i Finlandyi wydaje się referento
wi niedostatecznem.

Prędkie przeprowadzenie projektu jest 
tem konieczniejsze, że czem bardziej nale
gają rosyanie, tem bardziej finlaadczycy go
towi są do ustępstw . Zaś najm niejsza mo
żliwość opóźnienia projektu — zmniejsza ich 
gotowość do ustępstw. Jednem  słowem, p. 
referent przedstaw ia spraw ę, jak swego ro

dzaju targ: trzeba żądać więcej i gł śniej, a 
więcej się dostanie.

Z tych względów komisya projekt u- 
znaje za odpowiedni i celowy.

W resz ie referent przechodzi do zmian, 
wprowadzonych przez Komisyę do projektu 
rządowego; jak  wiadomo, tyczą się one opi
nii insty tucyi finlandzkich w kwesty ach 
prawodawczych, zwiększenia punktów , pod- 
i°glych ogólao państwowemu prawodawstwu, 
przez dodanie punktu o używaniu w Finlan- 
oyi języka ogólno • państw ow igo i zmiany 
porządku wyborów do Dum y i Rady P ań
stwa.

Oto w krótkości owoce prac komisy! 
p. Krupiensklego

Ostatnie posiedzenie komisyi.

O godzinie 11 zrań* p. Krupienskij o- 
tworzył ostatnie posiedzenie kondsyi do 
spraw finlandzkich. Referent, bar. Bsnning- 
sen, odczytał tekst referatu, streszczonego 
powyżej. Obecni członkowie komisyi go za
twierdzili (opozycya była nieobecna), i Da 
tem  posiedzenie zamknięto. Referat będzie 
opatrzony podpisami pp. Krupienskiego i bar. 
b en rin g sen a  i w tych dniach rozdary po
słom.

A więc „na wszystkich żaglach" pły
nie Duma do zniesienia autonom ii Fin 
laadyi.

Inlormacye o szkołach zagranicą.
—)00(—

W edług zebranych przez komisyę or 
ganizaoyjoo-statystyczną „Zjednoczenia Tow. 
młodzieży polskiej zagr." wiadomości, nastę
pujące towarzystwa polskie i osoby udziela
ją wyczerpujących inform acyi o zakładach

naukowych, kosztach utruym ania, stosun
kach i t. p.

Zurych (uniw ersytet, politechnika) Pol
ni ch-V ere:n „Ogniwo", Somegstr. 2.

Górowa (uniw ersytet), kol. Stefan Gir 
czyński, Rond-Point 6, Pension Fleischinan. 
Socie ć Polonaise „Koło".

Lozanna (uniw ersytet i politechriko), 
„Socie ć Polonaise", kol. Kwasek, rue Em ing 
10 III.

Fryburg Sziw. (uniw ersytet), Societe 
Polonaise „Filom&tia", kol. Zdrodowski, Bou- 
levard de Perolles 26.

St. Gallen (akadem ia . handlowa), Fol- 
nisch.-Verein „Polonia" Ilandelsaka.

Paryż. S i c e t ć  Polonaise „Koło", rue 
St. Jacąues 326

Nancy (uniw ersytet, nyższa szkeła 
handl.), kol. Tadeusz Jakubowski, rue du 
General Drouot 7, „Biblioteka Polska".

M ontpellier (uniwersytet, wyższa szkoła 
rolnicza i handl ), kol. BogashwsŁn, rue 
Richer de Belleval 3.

Grenoble (uniw ersytet, inst. elektro
techniczny), kol. Harasimowicz, rue Iłum 
bert II, 12.

Lyon (uniw ersytet, inst.. chemii przo- 
mysłowej), kol. Grabowski, Chemin de Cu- 
batteis 2.

Tuluza (uniw ersytet, inst. chemiczny i 
elektrotechniczny), kol. Ojrzyński, rue  Da- 
la jrac  10.

Antwerpia (szkolą handlowa wyższa), 
Socićtć P. lonaise „Polonia", kol. Karpowicz, 
rue AUevaett 25.

Leodyum  (Liege uniw ersytet, inst. elek
trotechniczny i technika), kol. W iktor Skrze
szewski, rue de la Province 28.

Verviers, kol. Tadeusz Zieleniewski, rue 
de Llćge 216.

Lipsk (uniwersytet, akadem ia handl.,

konserwatoryum  muzyczce), kol. Pyszkow- 
sk>, Kórnestr. 4 II.

Karlsruhe (politechnika), kol. T. Toma
szewski, Karl-Wllhelmstr. 3 6  I I .

Monachium (uniw ersytet, politechnika, 
konserw atoryum  muzyczne), Poln. Studen- 
ten-Vtfrein v m  d°r Tannstr. 15.

F ryburg  Saski (akademia), Acad. Ye- 
rein „Sarm atia", Moritzstr. 3a.

Coethen (politechnika), Acad. Yerein 
Filornatia".

Ilłmenau (technika), Poln. Lesezimm er 
Politech icum

P^ryburg Bad. (uniw ersytet), kol. Gre- 
czyk, G untram str. 52.

D arm stadt (politechnika), kol. Jaczew
ski, S liftstr. 14.

GetyDga (uniwersytet), kol. Wacław 
Dziewulski, Friedleaderweg l .

Heidelberg (uniwersytet), dr. Edward 
Loth, Anatom ischer Instltut.

Centralna komisya naukow a (adres: 
W ny Przem ysław Podgórski, L'ćge, Qual 
de Longdoc 79) udziela inform acyi o w szyst
kich uczelniach w Europie zachodniej, po
siadając dane o wszystkich wyższych zakła
dach naukowych. Komisya ta  służyć może 
wskazówkami i radą, jeśli chodzi o wybór 
miejsca studyów , o w artość porów naw 
czą danego wydziału w poszczególnych uczel
niach i t. d.

RE,)AKTQRZY 1 WYDAWCY 

T0MA8Z yiGHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Biuro elektrotechniczne i sk ład  w sze lk ich  przyborćw elektrotechnicz.

F„ M. WYSOCKIEGO
W .-W a s y l k o w s k a  N r  25, tel. 27 -35.

W y k o n u j e  u r z ą d z e n i e  r l c k t r v c z n o  p r d  g w a r t n e y ą  n a jw y ż e j  s u m ie n n ie  po d ł u 
g o le tn i e j  p r a k t y c e  z a g r a n i c ą  i w k r a ju .  T a m / ?  p r z y jm ie  a ię  dcz ' i t  c a  p r a k -

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W Y

B I U R O  T E G H N I C Z K O - H Y D R A U L I C Z N E  I h m

z .  g o z ł o w s k i  I I  te trzy
od r. I9C0 w Warszawie Wiejska Nr 18. T«lefon 46-02. f  .  Laboratoryum

W Y K O N Y W A :  . i ł j n |  lt <£ , .  y f
lizacve-wodnciani hUWJL

w K i jo w ie ,  K r e s z c z a ty k  N r  5 te le fo n  927.  
A dres  d l a  d e p e s z  „K ijów  E m b u “ . P o l s c a :

P ły iy  i e r r a k o io w a
Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 

W a r u n k i  i k o s z t o r y r y  na ż ą d a n ie .
17325 Katalogi giatis  i franco.

888888!
N a j l e p s z y  ś r ó d e k  p rz e c iw k o

i Japoński płyn.

18081

D u ż y  f l a k o n  65 kop . ,  m a ł y  40  kop .

■ria  ̂s z y n a c h  J U R O T A T
Z a  p o z w o le n i e m  w y d z ia łu  M e d y c z n e g o .

Biuro Melioracyi Rolnych
pod k m ru n k io m  inż H. J a n o ty -B z jw łk ie g o

w y k  n y w a  d r e n o w a n i e  pól.  o su szan ie  i n a w t d u i a n i e  ł ą k ,  z a k ł a d a n ie  
g o s n c d i r s t w  ry b n y c h  i t. p.

Z g łoszeń  a: W a r s z a w a  ul.  N o w o g r o d z k a  4 6  m 19
C E N Y  N I Z K I E .  17778

Kreszczatyk 36.
P o i r . z o c h y ,  s k a r p e t k i  d a m s k ie ,  mę k ie  i d z i e c in n e ,  p łó tn a  i a r i s ł a w s k i a  i ko- 
s t r o n s k i o ,  t k a n i n y  b a w e łn i a n e ,  m e d a p o la n  N a a s n ,  b a ty i i ,  szvf>n S z e f n r g .  M a 
t e r a c  k o lo r o w a n e  n a  H u  ki d i m s k i e  i b ie l iz n ą  m ęs k ą .  Oe‘n y  r 7e to lu e  i bez

k o n k n r e n c y i .  18063

K l l j a s z f
Kreszczatyk 36.

rs:e i : i
w  L u b l in ie  i K r a k o w i e

p o l e c a :ą  p racc:

EUGENII ŻMIJEWSKIEJ
17863

Z  P A M I Ę T N I K A  N I E D O S Z Ł E J  L I T E R A T K I .  N o w e l e  i o
b ra z k i  — ,80

D o la .  P o w ie ś ć .  Z p r z e d m o w ą  E .  O rze sz k o w o j .  W y d a n i e  II.  1 .20
P ł o m y k .  Z p a m i ę t n i k a  i r . s i j t u tk i .  W y d a n i e  I I .  ’ 1.20

JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO
Z W Y C I Ę Z C A .  P o w ie ś ć .  2 . -
K n a i a m a  S z a t a n a .  O p o w i a d a n i a .  1.50

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
s p e c y a ln e  ą a -  
r o w e  o czysz
c z a n ie  u b r a ń G. Zajcewa kijów, Prorezna 2

w d .  T o w a rz y s tw a  
K o sy a .  <614

Firma nagrodzona n ie  i f a rb o w a n ie  Wielkim złotym medalem
i  h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  w  W ie d n ia .
obs‘a'unki śpiewnie wyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1683.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
j e d w a b n a  w e łn ia n e ,  p lu szow e,  a t ł a s o w e  i  t. d .  F i r a n k i ,  p o r t y e r y ,  s n a n i e  b a lo 
w e, s z y n e le ,  k i t l e ,  m a r y n a r k i ,  p e n i n a r y  k o lo ro w e  i in n o .  P rz ^ m .  d o  p r a 
n i a  b ie l izną ,  k o łn ie r z e ,  m a n k io ty .  P r a s o w a n i o  w e d łu g  m e t o d y  z a g ra n ic z n e * .

F o d a n u  o j r / y j ę e i e  no

Prywatnego Seminaryum dla Nauczycieli Ludowych
o r  U r s y n o w i e

nalużjr  w r a z  z d o k c m e i  t a m i  n a d 'y ł » e  p r z e d  15 s i e r p n i a  r .  b. p o d  ad re se m :  
W a r s z a w a ,  s k r z y n k a  p o c z to w a  N i  >77. K a n d y d a c i  w in n i  s i ę  s t a w ić  n a  e g z a 

m in  w U r s y n o w ie  d n i a  25-go s i e r p n i a  o g e d z i m e  10 rano .  
K a n c e l a r y a  S e m i n a r y u m  w y s y ł a  n a  k a ż d a  ż ą d a n i a  p r o -  

g r a m  i w a r u n k i  p r z y j ę c i a .  ____________________________________ 18011

R n  n n m n i l f ń u i  p o e t r e ty  w ie c z n e  n a  p o r c e l a n i e  w y k o n y w a  s p o c y a ln a
U U  p U l l l l H R U W  praabwuiB,,  J  ’ ftnpski, W a r s z a w a ,  N o w y  S w i a '  40.

1/225

oo7yst. od r. I9C0 w Warszawie Wiejska Nr 18. Telefon 46 92.
W T K O N Y W A :

I f  Q n 9  l i 7 ! I P U P - U / f i r l n p i i i n i  w n ’, r s o ’e ' n*  p r o w i n c j i  —  w ttwo 
I V a l l a l l L ( l u y C  n  U U L I C | y i  r t c h ,  w i l l a c h  i p a ł a c a i h ,  p rzy  z a 1 toso-

W  W o d o cią gi p n e u m a -
I w r T I I A  O g r z e w a n ie  c e n t r a l n e  —  V V uuty lac je .  — D r e n a ż .  —  P o -  
• J • A I I C i  m l. r y ,  P r z j a k t y  t e c h n i c z n a  i k o s z t o r y s y .

S iw ym  w łosom
s t i p n  ow o i n i o z m e z n i e  p r z y w r a i a  n a f u r f i - iy  k o 'n r  i m i ę k k o ś ć  b e z w a r u n 

kow o n ie s z k o d l iw y  ś u d e k  H e g ś n ś r a t e u r
P r i o n t i n o “  P a r f u m s r i s  d ’0 -

)„UI ICH11IIC p l a n t .  Spn»ób u ż y c ia  lego  
w y p r ó b o w a n e g o  ś r o d « a  l a r b v o  p ros ty .  M n ó 
s tw o  p o d z ię k o w s ń .  D u  n a b y c ia  w s k ła d a c h  
a p t e c z n y c h  p o ?  r.c. r u i .  ( b a z p r z j b o r ó w ,  i lo - /■ 

p o d w ó m a  5 rb .) ,  a lb o  w y i y ł a  za  zą l .czka .
W . Ź o ł n o w s k i ,  W a r t z a w a ,  Zie lna 4  

G łó w n e  s k ł a d y  w K ijo w ie :  P o łu d n io w o -R  syj- 
s k ie  7' w o  H a n d i n  T o w  A p ta c z n y m i ;  K .  O 
N iw iń s k i ,  K re s z c z a ty k ;  H .  A le k s is ,  W .- W ło -  
d z im ie r s k a  ró g  Z ło ty ch  W r ó t .  G łó w n e  s k ła d y  
w O des ie :  P .  B l a r k ,  R i c h - l i e u  25; M. A n -  

d e r s k i ,  D e r ib a s o w s k a .  W y s t r z e g e ć  s . ę  n a ś la d o w o iu tw !  17985

I S 19 l ib ij& lB A L U  1
w  L u b l in ie  i K r a k o w i e

p o le c a j ą  u tw o ry :

D Y M I T R A  M E R E Ż K O W S K IE G O
1S 96

LEONARDO iu  YINCI
( Z M A R T W Y C I I W S T A N M E  B O G O W ).  

P r z e k ł a d  J a n i n y  P o p ła w s k ie j .  2  tomy.

D a w n ia i  w yd an a :

P I O T R *  W * IE L K I  ) P r ze l ! ład  W a l e r e g o  G o s to m sk i  go.
D o nabycia we wszystkich księgarniach.

2 -

1.80
1.35

Kijowska T H Sala Licytacyjna
' z a t w i e r d z o n a  p r z e z  r z ą d  i k a n e y o n o w a n * .  I ś j e s a c z a t j k  N r  27, te lefori  1642.
P r y u i m i l i o  IU I r n m ic  d o  sP t z o i » z y  * lic y tse y i 1 z W.uinm ręk i  
I I  L 1 f J I I ! U | G  W  R U I I I I 9  n a j r j z m a  sze u m cb l .  p >ko,i, t o w a ry ,  b i z u n -

r j  • i in ie rz e c  y.

Przechowywanie i a s r k u r a c j ą  ( d  ognia .

Opakowanie, przewóz i wysyłka ^ } ki8 s acy8 
Licytacya co tydzień.

m u  g r a ł i s .

k o le jo w e
Szc/ .7g6 lj  w lo k a lu  ss l i  c o d z i e m i e  od 
g. 1 0 — 6 -oj. O c s n a  r z a e a y  w  u o -

IM 10 i

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
S Ł Y N N A  N A  C A L Y K  Ś W iE C IE

H erbata z  g ó r H a rcu
( D - r  1 -auer 's  H a r / e r  G e b i rg se ta ) .  1S059

Z i l e c a o a  p rzez  n a j ł 'y n m e j s ' . e  p ow ag i  l e a a r s k i e ,  z a t  v ’e r d z o n a  p rzez  D ' p a r l a 
m e n t  M e d jń k n y  p r z y ’ M m i ? t e r j  um S p ra w  W e w n ę t r z n y m  P i  t ; r ; !iu rgu ,  je s i  
ji d n y m  z n a jn i e z h ę ln i e  zy rh  ś r o d k ó w  d ]a  u t r z y m a n i a  z d ro w ia .  X*ptij  ,a°  
p r z y jm o w a n y  w i lo ś : i  2 ’ — .3 s z k la n e k  tyg  idn iow o ,  U czy :  w y rz u ty ,  l isza jo ,  u d s  
r z e m a  k rw i  d j  g ł> w y .  l iem oroidy,  r e u r  . ly z m ,  c ie r p  e n i a  ż o ł ą d k a  i t. p . ,  p r z y 
w r a  a  a p e t y t  i p r a w .d ł  iwa t r a w i e n :o. D z i a ł a  s k n te c z u ie  w w y p a d k a c h  z a p a l e n i a  
p ła c ,  in f  u e a z y  i " 'm b - r y n y  C s n a  p u d s ł s a  I r b . f p ó ł  p u d o ł k s  5 0  k o p .

UWAGA. K a ż d a  o ryg ina lne  p u d e łk o  z a i p a t r z o n e  n a s t ę p u  \--ą e ry k ie tą :  
J e d y n y  re  Dreznu t u i  t n a  K ro -  | n 7 o f  R p n c o m a n  ^  * • * '■ • * * * ■ 1  
l f s tw o  P , .D k io  i C e sa r s tw o :  J U L C I  U l  U o o l l l a l l y  ń l i r k s  N p  3 3 - s .  
Z am ie jsco w y m  w y s y ła m y  za z a l ic z e n ie m  od  1 rb .,  z d o l ic z e n ie m  n a  k o sz t*  p rzesy łk i .

S p e c y a ln y  e k ła d  
L a m p  ż^ p o >  
w y c h  i l a t a r ó

f . £uka
p rz e n ie s io n y  zo 
s ta ł  >,* Bezakow  
ł k a  N r  27. S k ł a d  
z łą c z o n t  zos ta ł  z 
w a r s z t a ta m i  d l a
r e p a r a c j i  la o ’p
ż a ro w y f l i  1 l a ta i  n 
w s ze lk ich  sys te  
m ó w .  S p r  cd a ż  
po c e n a c h  f a 
b r y c z n y c h .  17725

par
, v w  pończoch

po 3 p a r y

z  w ie lk ą  zn iżk ą ,
Ubranka dziecinne letnie.

Kapelusze, sukienki, 
Kostyumy kąpielowe, "“2

Koszulki sp o r to w e ,  p a s y  i t. p.
W m  g a z y n i e

Czesko-Rosyjsk iej Mechanicz. Fabr. 
W yrobów trykotowych i pończoszn.

G.W.Andrle
K ijów ,  W . - W a s y lk o w s k a  10 .

C t n H p n t  k u r s u  ( T o la k  1  K ió lo -  
OlUlICIII stwa) pi",/.uk do k o u d y c y i  n a  
la to .  W io lo ) ,  prakt. ( Jd es a  ul. F . o t r a  
W i e l k i e g o  Nr 31 m. 6 . Z. W a s i le w s k i .

_______ 180.3-

Laboratoryum

K s i ę g a r n i a  i S k ł a d  P ia n i n

K A R O L A  S Z E P E G O
M ik o ła jo w s k a  N r  9.

Wymyła 17906

Pianina
n a  w s z y s tk ie Letniska,

S f l l H p n f  P r a w a i k > p o rz u c a ją c y  
u u n iw e r s y i e i  p o sz u k u te  

M a łe j  p o s a d y  A dres :  P u s ie - r e - . l a o o  
Pło»kirCiw, s i .  . łanów ,, - / .  lbOd-s

Z a  n i e w i a l k l a  w y n a g r o d z e n i *
posz uk .  lokcy i  n t  wyjnzd d e ś w ia d .  

n a u c z y c ie lk a  posiacl. d y p lo m  guniiaz .  
rzą d ó w .  M. W ło d z im ie r s k a  77 m. .31.

lboi::

\ łl lJ t« n ł p o l i t e - lm  k i  p o s m k u j e  kon-  
w C I I l K t l  d y r y i  uu D:to. R p e c y a lu  .?/■ 
iD ato iua tyka  1 ją z y k i .  S w i a l  j s ł a w s k #  
U  m. Ii. i \ l ieczv -fuw  R a d w a n .  j a  35

V
i S -k i  0

U nol"
„SILVIA”
„SAV0M

„Lanol Klimeckiego
d o s z c z ę tn ie  u u w a  p ieg i  i w s z r lk i r g o  
r o d z a ju  p G m y  n a  sa ó rz e ,  n a d ł j o  t w a 
rzy  g ł a d k o ś ć  i b iałość .

„Silvia Otrąbki”
ro ś l in n e  d o  m y c ia  tw a r z y ,  u s u w a ją  
z m a r sz c z k i ,  o d ś w ie ż r j ą  1 z a c h o w u ją  m ło 
dość . 177,iS

„Savo Proszek”
od p o c e n ia  s ię  nóg,  ( u s n w a  n i e p n y j c n i  
ny z ap ac h  i p r z y je m n ie  o ch ładza .

gąg&ś, „Jurotat" 1

P r a a t y c z n y

Z a c h w y t

Podarunek

G ospodyń.

N o w o -w y n a le z i i  n y  p rzy rz ąd ,  o czyszcza
j ą  j  za jednem ud rżeniom z pestek 12 
wiolen, w j 'n i e  p o zo s ta ją  ca łe .  W c  ągu  
2 0  m in u t  m o ż n a  oczyśc ić  ca ło  w iad ro .  
N i r z b ę d n e  w k a ż d e m  g o -p o d a rs tw i*  
d ^ m o w e m ,  c u k ie r n i a ' 'h ,  H b r y k a  -h 1 1. p 
C e n a  rb. 1.50. Z a m ie js c o w y m  w y s y ła 
m y  k a  z a l m / e m e i n .  GłOwue p i z e d s ta -  
w ic ie l s tw o  1 s s ł a d  w m a g a z y n ie  n i c z y ń  

m e d a lo w y ch  i g o s p o d a rs k ic h

B r .  B R A B E C
W ła ś c ic ie l :  E d .  B r a b c c .  17812 

Kijów, Kreazozatyk Nr 44, telef. 414. 
M o s k w a ,  I V i r o w » ’a  N r  7

P ° -ł  R 7irT -^  Ł a T s a A r K ó .

^  X(L) nowszjf $ rjdek. dO

*  p r a n i a  B i t L i z u y l
B c  c h lo rk u -B e z  sody-Bez n w d lo  
Sprzedaż wszędzie.;

Najtrwalsze i tanie

FAPBY
W t r o l 6 < r a t e r i t  A. L i tw in o w s k ie g o  

U w alsze  od R i p n l i n ’u i n ie  d ro ż sz e  m ź  
fa rb y  o le jne .  Ń a j D p s z a  f a r b a  d o  p» 
k r y c i a  p o d łe g ,  d a r h ó w ,  w ^ g m ó w ,  s z y l 
dów , p ie c ó w ,  k o t łów ,  ł ó ż e k  i in .  P o 
ły sk  1 t r w a ło ś ć  po lew y .  O g n io t rw a ła ,  
o d p o r n a  n a  d z i a ł a n i e  k w a só w ,  gazów  i 
a lk a l ió w .  K a ta lo g i  i d e m o n s t r - e y a  —
g ra t i s .  T o -  _ _ l Ń f  A a a o l i i ”  
w a rz y s tw o  9 9 1 3 1  i ł
K a n t o r  g łó w n y  i s p r z e d a ż .  K i jó w ,  
R y ls k i  z a u ł e k  N r  6  F a b r y k a  i M a 
gazyn KijOw, W o ło s k a  N r  31. P o 
t r z e b n i  s ą  a g e n  i  n a  p r o w i c c y ę . 17969

ZAKOPANE
ObroclitMa

Pensyouat L e i n i e w i c z ó w i e n
ul.  C b s łu b iń s k ie g o .

()l  w a r  ty  p r z e z  c a ły  rok .  P o k o j*  
• u c h *  i s ło n e c z n e .  K u c h n i a  «*y-
k w l n t n * .  C e n y  od  5-c iu  do  10  c in  
k » r .  d z i e n n ie  17947

ge  IW. W. ZŁO l-rtŁUM utn Vy_y-MKYZU.

ODCISKOW
w r i T m a a t ,

LESZNO IZ 
N/ISŁflOOWN/CTH.

17(191

(tRKY,LflłjlLK|Y.
om, inntf«Ł»MTr mnflLOwwii*l fokwwinrrii|< wotMrwii

J  SR8.U OtlłNrtNCYJNt. ,
i  Zp,nl«i Ale reuwejluiu b̂ YU e, keinle

sim Tfutmznęićuna!
KlStKIiLECk i m K

K i i s r c i t i T i K . S f  t

S k ł a d  głów n y : K i jó w  > J -u -r -o  t  » -t<
r  ■= >0

ORDYNAT
MICHOROWSKI

G ło ś n a  p o w ie ś ć  H e le n y  M n is z e k  
(c ią g  d a l s z y  ^ T rę d o w a te j ) .

C e n a  R b .  ] .60.

SŁONECZNIKI
P o w i e ś ć  p r z e z  B o h o w i ty n a .  

17878 C e n a  R b .  1.50.
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Aparaty i słoje
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robienia w szel. konserwów
p o le c a  m a g a z y n  16019

Alum iniowych naczyń 
Prorezna As 10.

LFrocsskoiS-ka „lki)
( l o k a l " d a w n  ej 1 -w a  » l ’nion<). 

W o ł n i a n e ,  ju d w a b n o ,  * n k ie n n e  i  b a r -  
ihanow o w y io h y  

G O T O W E
b P Ó D N IC E ,

B L U Z K I
i S U K N I E .  

R o b o la  w ł . s n .  p r a c o w n i ,  p rzy . |nm ją  się  
o b s la lu u k i  n a  ko tyua?.v, s u k n ie  i ok ry -  

c  a  w m r z e b n io .
C « n y  n i z k i e .  IHC-13

Pan ienki potrzebujące w ypoczynku)
mogą n;Toć wygodny pobyt n« wsi, n o  j  
s k l iw ą  opiekę. rz«czną ’k ą  le i ,  całko 
Wite u i rz jm a u ie  z a  40  ib. m ies ięc zn  e. 
P o ro z u m ie n ie  l ist .  p o cz t  ' l y - . r ó *  p i  
dolskiej gub. Sokol i c a  I\.  / i e h  ii ka. 
M i e s r o w y u i  udziela in fonii.  W. M. 
l- 'u '-du’ l " i o w i k a  42 jii. 24. 1K)15

Ciechocinek.

A n n y  W i e l h o r s k i e j  m> W a r s z a 
w ie ,  n rz ą d z o n y  n a  w z i r  p i e r w s / o r / ę d -  
n y c h  za g ra n ic z n y i  h. W i n d a  e l e k t r y c z 
n a .  K u c h n ia  w y k w in tn a .  P o k o je  od 1 
rh . J a s n a  2B, r ó g  H o d u e u a .  T e le fo n  
N r  .33.90. 18109

P ( 1 C 7  7 1 1 , 0  miejsuł do Większo- 
* U O L U I \ U J I J  go lnajnikii  z n a ią c a  
d o b r /e  gospi dar-i  wo mleczne i domo
we. Mata Podwalna Nr 4 miesz.k. 5.

Z n n n c u i 7mi0 kl*sow*i P*nny
j ł u l i a y i  s  u m sk ia j  d w i * n a u c z y 

c ie lk i  —  j e d n a  n i e m k a  z a n g ie l s k im ,  
d r u g a  p o lk a  z w yzszą  m u z y k ą ,  f r a n c u 
sk im , po lsk im  p o s z u k u ją  k o n d y c j i  n a  
w a k a c y e  n a  P o d o l u ,  W o ły n iu  ln b  U k r a 
in ie ;  p o ż ą d a n e b y  b j ł o  u m ie s z c z e n ie  s ię  
w j e d n y m  do m u  lub  bli k im  s ą s i e d z 
tw ie .  A d -e s :  S ia c h a d n ió w  g u b .  k i « -  
la c k a  d l a  M . 8 .  i L .  Ł .  18098
D o s p r z e d a n i a  s a d y b a ,  dom , za-  
b n d o w a n ia ,  u r a n ż o r y a w  M o h y lo w fe  P o -  
f p f s k n n ,  11 d z ie s ię c in ,  z k to iy c h  8 p u d  
w i n o g r a d s m  l o c z n i c z y m .  iDfor-  
m a  yi u d z ie la  a d w o k a t  p rzy s .  B. W r o -  
c >ń-‘ki w Mi h y lo w ie  P o d .  380&4 
S t u d e n t  (med z ło ty )  r n ty n .  k e r e p .  
p r z y g o t  n a  niiMnrę i ugz.  d u  w szystk .  
k la s .  ' l . ł o r y a  i k o n w e r s .  f r a n e  i n 4em. 
tei r .  ła c .  i g r e c .  p o sz u k n je  ki n d y c .  n a  
l a tu  w d " m n  oby w a t .  ( za  d o b r .  w y n a 
g rodź .)  L usk .  ó fer .  S t .  p. L e b e d in -z a -  
w od  gub . k i jo w sk . ,  d o k to ro w i  d l a  a ,n -  
d e n ta .  1S093
P o  u k o A c z o n l u  g i m n a z j u m  poszu 
k u ję  k o n d y ry i  n a  w s i  w p o ls k  m  do m u  
n a  c z a s  w a k a c j i  do  n czn i  n iż szy ch  k las ,  
s p e c j a ł ,  j ę z y k '  ro sy jsk i .  Z w r a c a ć  s ię  
l i s to w n ie  p u d  ad^esum : R z y iz czA w  gu b .  
k i jow sk .  K n ż m iń r e ,  H. S ę k u w a k i .  1P091
LVsad* k o r o p .  w y o h o w a w .  (w  iu t .  
rndz .)  pe s z .  n a  w y jazd .  U k o ń c z ,  z d y p l .  
w y z s z .  s z k .  n a u k .  a p o ł o o z .  w  
P a r .  i k o ń c z .  w ydz .  p r a w .  z n a l .  jęz .  
nbc. m a  reku iu .  d y r e k t  rzk .  r e a l .  K i jó w ,  
S o f i io w s k a  ‘F  . G e n e w a c  A . R- lcOBiż
S t u o h a o z  ( o l i to o L n  lw o w s k .  p 
k n ;e  l e k c j i  n a  w yja* .  K a r a w a j o  
N r  27, 3 - c ie  p i ę t ro  p o k ó j  11.  o d l

p l l f  Roresp .  m aj .  r e f .  ro d z .  różnych  
l i l i i *  u czn i  p o 'z .  k o n d .  n a  wyj.  D tm -  
t r o w s k a  59 m. 1 ; Z .  K. 1 8 070

9n int v ,  I w  p ie r w s z ą  lub  d r u g ą
z a k ł a d n ę  d o m n  'u b  m a ją tk n .  '-^eracać 
s ię  S o fń o w s k a  N r  2 5  m. 1 6 , od  5 — 6

18G9ł)

P n l l / a  puaikd .  ros. p r z e d ,  f r a n c .  
i U l r d  t^or .  pr . n iom  , m u zy k ę ,  ś p .e w  
•os u k u jo  pos.  n a u c z  - io k t .  u a  w y ja z d ,  
l l e k a a n d r .  4 7 — 27, o d  10— 2. J80 ! ‘5

"ni rekomenduje pokojową p r a -  
_ cow :-

ą, a c z c i ^ ą ,  » d ó la ą ,  ł a g o d n ą ’ Ź j c z y  n a  
virś. Ir-stitu *ka TA m. ‘22. ]8IQQ

Osobny dom
iB^JóA^Jdało-Doroh^ż^ck^^ ■
. ' „ n ł i n i , -  P‘ s z u ; u j e  miojs.-.a, z Jo- 
I M I U l l u I  L  t r o m i  ś w ia d e c t e n  
r e k o m e n d a c j ą ,  m oże  n« w y jsa d .
W ł d o m i e r s k a  N r  12 m. 35.

W .-
18091

Stancya d l a  ucz. d z ie c i ,  u u z y  po 
kó j  do  w y n a ję c ia .  M .-W ło -  

l z u n i e r i k a  41  m. 1 . 17934

A p t o o z n y  s k ł a d  z w y ró b ,  k l i e n t .  
“  w  r a c h l i w e m  m ie j s c u  d o  s p r z e d .  
W  - P o d w a l n a  6  m. 8  od  5 d o  7. 179.39

Nauczycielka K Jr.
ń m n . ,  zna jom . po i .  g r n n t . ,  ję z .  f r a n c .  
t nśntn. tuor .  R ó w n o ,  g u b .  w o ły ń s k a ,  
ul.  T o p o lo w a ,  R u t k o w s k a .  17949

l / n n j A  ży czę  m a j ą t e k  s e p a r a t .  ok o -  
l \ U  j J I G  ło  2 0 0  d ,. w d o br .  g l e b i e ,  
ł ° d o ą  sa d y b ę  z w o d ą  w pobl-zu  cu k r .

d r .  ż P o sz n k .  r ó w n .  d z i o r ż a w y  
z a raz  lub  od l / I l i  1911 r. 2 0 0  do  6 W
dz. S z c z e g ó ło w e  opisy  z  p o d a n ie m  ^en  
u p r a ;z. n a d s y ł a ć :  W in n ic a  o i a z K  3 rb. 
N r  864567. f 7 9 b l

D o  w y n n i ą c i n  2  uokojo  e l e g e n c a d  
u m e b lo w a n e ,  o l e k t r y  .zne o ś w ie t l  , 

b a lk o n  od u l icy ,  w r jśc i ,  , f roL tow o. M i
c h a ło w s k a  N r  22  m .  8 . 17983

P e n s y o u a t  > /ia-  
r b ę t a c  l l o lo n y  

K u c z a ls k ie j .  M io  sc o w c ś ć  n a j s u c h s z a ,  
k u c h n ia  s t a r a n n a  z d r o w a ,  u s tn g a  d o - , 
b r a ,  o p i e k a  n a  ż ą d a n ie .  P o k ó j  z r o ś -  ■ 
c ie l ą  od 1 rn b la .  u t r z y m a n ie  1.75. \Ń ia- _ 
duuiuśi.'". iM arsza łkow ska  i 4  w W a l i z ą -  ’ c l e n i  e p l i i e  
vtiu. 11546

Pomocnik rolny
p rzy jm ie  po d ę  z a ra z  do  1  p a ź d z i e r n i 
ka .  "  Sześć D t  p ra k ty k i ,  w tem  la t  t rzy  
n a  W o ł y n i u  i P o d  Iu. W a r s z a w a .  
Chmiel"H 02 m irs z k .  3 a  18097

s e r i c t b c  i n s t r u i t e  
h ie n  r e -o m m a n d ó e  

t  : r . re .  .M clmłoty^ki za-
Parisienne

JRymanów— Galicya
s o la n k a  jo d o w o  ż e la z  s ta .  P i e r w s z o 
r z ę d n y  p e n s j o n a t  poe  > M a tk ą  B o s k ą c .  
D w u p i ę t r o w a  h a l l* .  P e n s io n  t d  6  ifur. 
dz iec i ,  od 2  kor .  W p ie r w  zym  i t r z e 
c im  sezon ie  c e n y  zn iżone .  I l n s t r .  p ro -  
siH-kiy w \ s y ł a  w ła ś c i c i e lk a  W a l t e r ó w *

Nauczycielka
fr., d sk. nitun.  to o r  . poszuk .  pi s. lu b  
do  t o w a r ' .  J a m p o l  P  do ski. D . 'D r a *  

'V 1. M._______________________18052

u  i P n  Łiia.:. i iuuw o  po tr . nc., 
I  U 1 IV <x u i, u u z . ,  pccz .  ros 

.- uk a  n 'S u d y .  M . - P u d w a l n a  15 — 1. 
Z. Z. 18055

Nauczycielka polka.
U tn iH a c a  i lu b ią c a  o p i e k c w a ć  s ię  p a 
n i e n k a m i  i dz iuuuii ,  zn a j* -a m m y i ę ,  
i r a n c u sk i ,  po lsk i ,  n i e m ie c k i  j ę z y k  p j -  
s / i u n j e  m ie j s c a  n a  la to  lub  na czas 
d lu zszy ,  o p i e k u n k i  lnb  n a u c z y c ie lk i .  
Adce--: l i u p ie  1, E y c z ó w t a .  M in k ie w ic z  
d la  S. P .  '  19164

li-
ncz-

f ) ( r v n « j n i i r  ! Zl,8raniiy n  U g r O A l I l I K  g o n ty ,  zdulr .y ,  u
c iw y ,  ucz. pom olog ,  z n a  p s z c z e la r s tw o ,  
p f s i u k i i . o  p o sa d y  w  l e p ; !ym ogro d z iu .  
Zg losz i  ni a  p r z y jm u j}  m a g a z y n  K r  i.- te ra ,  
In s ty iu c j ią .  K im w ._______________18066

u ts k  N r  9 ni. 1. i s r u i

Uzdolniona LrS °
w y jazd ,  m a  r j o e r .  T r . w l ^ '
n  m. i .

DrakarnU Polaka w Kijowie, ulica W .-W asylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


